NEAS. 


Kraków, Piątek dnia 23. 


Lutego 1894. 


Przedpłata 


w Krakowie: 
Rocznie złr, 16, półro- 
eznie złr. 5, kwartalnie 
sir, 4, miesięczn. złr. 1'35. 

Za sdnoszenie I5 ct. 

Na prowincji: 
Rocznie złr. 20, półro- 
sznie złr. 10, kwartal- 
sie złr, 5, miesięcznie 

zr. 10. 

Numer pojedynczy 6 ct. 
Adres Redakcji : 
Kraków, ul. św. Anny 
ENS 


Adm inistracj i: 
Rynek główny L. 22. 


ŁOS NARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY, I LITERACKI. 


Wychodzi eodziennie, z wyjątkiem dni poświątecznych, o godzinie 8 rano. 


Redaktor: JÓZEF ROGOSZ. 


Ogłoszenia: 
Za wiersz lub jego miej- 
sce b ct. 

Od wyrazu w drobnych 
ogłoszeniach 1:/ę Ct, 
W rubryce „Nadesłane* 
wiersz 15 et. 
Prenumeratę przyjmuje 
się tylko od l-goi 
15-g0 każdego miesiąca. 
Do działu inseratowego 
upełnomocniony : 

St. Cyrankiewicz 
w Krakowie, 
Administracja przyj mu- 
je tylko ogłoszenia firm 
chrześcijańskich. 
Rękopisów redakcja nie 
zwraca, 


Czas odnowić prenumeratę! 


W Krakowie: ( 


Do końca marca złr. 135 l Do końca marca złr. 1°70 
Kwartalnie „ 4. ĵ Kwartalnie „ 5 


Na prowincji: 


__ BE" Nowo przystępujący abonenci otrzy- 
maja bezpłatnie początek powieści „Krwawy 


rok*, której wyszedł juz cały tom. 


Konduktorzy kolejowi. 


Ileż to razy, każdy z mas, jadąc koleją, lito- 
wał się nad losem konduktorów kolejowych, 
którzy w zawieruchę, mróz, deszcz i mgłę, sko- 
stniałemi od zimna palcami otwierają drzwiczki 
wagonu, ażeby ostemplować bilet podróżnego, 
zrobić mu miejsce, lub przypomnieć, że stacja, 
do której zdąża, już się zbliża. Pociąg pędzi 
całą siłą pary, a konduktor, trzymając się zi- 
mnej i cienkiej, metalowej poręczy, biegnie po 
„laufbrecie* obmarzłym i śliskim, ażeby spełnić 
swój ciężki obowiązek, ażeby czego nie zanie- 
dbać, jemu bowiem poruczono bezpieczeństwo 
pociągu, bezpieczeństwo osób, w wagonach spo- 
kojnie siedzących, lub śpiących. Dzień i noc w 
drodze, w upały i zimna, w domu jest gościem, 
przyjeżdża odespać kilkanaście, często tylko kil- 
ka godzin, żony i dzieci nie widzi i jedzie dalej, 
ażeby tylko tę gromadkę swoją wyżywić i odziać. 
Wciąż dalej i dalej! A ileż to razy ten mąż i 
ojciec z biciem serca w domu oczekiwany nie 
powraca? Ileżkroć telegramy lakonicznie dono- 
szą: „Pod N. N. pociąg się wykoleił, z podró- 
żnych kilku rannych, palacz i konduktor zabici 
na miejscu“. Podróżnym bowiem ratować się 
wolno, służbie kolejowej nie! Wolno jej jednak 
dać życie swoje, albo przynajmniej bezpieczeń- 
stwo zdrowia. 

Jakżeż ci ludzie za ta wszystko są wynagra- 
dzani ? — każdy zapyta. Swietnie, mówią dygni- 
tarze kolejowi, my zaś powiadamy, że nędznie, 
albowiem płaca 350 do 550 złr. nie stoi w ża- 
dnym stosunku do ich pracy, obowiązków i od- 
powiedzialności. Zarzuci ktoś: Wszakże najwyż- 
sza płaca konduktora wynosi nie 550 złr., ale 
500 złr.! Tak, prawda, jedna atoli drobnostka 
tu tylko zachodzi, ta mianowicie, że 850 złr. 
jest na papierze tylko, żaden bowiem konduktor, 
albo bardzo jakiś szczególny wyjątek, dosługuje 
się tej cyfry pieniędzy, reszta ginie, doszedłszy 
do 40 kilku lat życia, częstokroć na posadzie swo- 
Jej nawet bez stabilizacji. Te smutne okoliczności 
skłoniły konduktorów kolejowych do wniesienia 
petycji do Rady państwa o polepszenie bytu, 
przedewszystkiem zaś skrócenia lat służby po- 
trzebnych do uzyskania całkowitej emerytury,” 
wysłużyć bowiem 35 lat w tak ciężkich warun- 

ach, jakie panują obecnie, jest konduktorowi 
wprost niemożebną rzeczą, a statystyka dowodzi, 
e przeciętny wiek konduktora kolejowego wy- 
nosi wszystkiego lat 42, musiałby zatem rozpo- 
Cząć służbę kolejową. mając lat 7, ażeby w o- 
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statnim roku życia (biorąc ową przeciętną za 
podstawę) dosłużyć się emerytury. 

Nie jest to zniżenie lat służby rzeczą tak tru- 
dną, jakby się na oko zdawać komuś mogło, al- 
bowiem inne koleje, jak pierwsza węgiersko-ga- 
licyjska kolej, południowa, jakoteż państwowe 
węgierskie dawno już to służbie swojej przyzna- 
ły, biorąc za podstawę normę sprawiedliwszą i 
licząc konduktorom rok za półtora. tak, iż kon- 
duktor wysłużywszy lat 25 przechodzi na eme- 
ryturę i stając się ciężarem funduszu prywatne- 
go, przez niego samego uzbieranego, 
dyrekcjom tychże koleij umożliwia rozporządza- 
nie coraz młodszemi i zdrowszemi siłami, 

Petycja konduktorów żąda następnie podwyż- 
szenia płacy w ten sposób, żeby pierwsza płaca 
konduktora wynosiła 400 złr. z prawem awansu 
do 600 złr. co lat dwa, od 600 do 800 złr. co 
lat trzy, co umożliwi osiągnięcie najwyższej pła- 
cy 850 złr. w latach 28, które dają, licząc rok 
za półtora, obecny wymiar lat 35, potrzebny do 
osiagnięcia pełnej emerytury. 

Wreszcie żądają konduktorzy koleij państwo- 
wych podwyższenia t. zw. godzinowego i kwa- 
terunkowego, niezgodnych z wydatkami rzeczy- 
wistemi, wobec podskoczenia cen artykułów ży- 
wności i mieszkań, w ten sposób, ażeby w mia- 
stach większych Lwów i Kraków, kwaterunko- 
we wynosiło tyle, co dla Wiednia, dla Wiednia 
zaś o 20%, więcej, dla miast prowincjonalnych 
zaś o jedną stopę procentową więcej. Petycję tę 
podpisało 3294 konduktórów koleij państwowych 
austrjackich. 

Podobną petycję wnosili konduktorzy w r. 
1891 i 1892, oba razy bezskutecznie. Deputacja 
konduktorów galicyjskich, która petycję tę przed- 
stawiła JE. p. Bilińskiemu, podczas jego osta- 
tniego pobytu w Krakowie, doznała nieprzychy|- 
nego przyjęcia, z czego jednak nie chcemy wy- 
snuwać wniosku, iżby chęć poprawienia sobie 
ciężkiego, bądź co bądź lesu konduktorów mógł 
potępiać. Owszem, jesteśmy przekonani, że p. 
prezydent w interesie samejże instytucji, na któ 
rej czele stoi, zechce się przyczynić do słusznych 
i wcale niewygórowanych żądań swoich podwła- 
dnych, reprezentujących ze względu na samą licz- 
bę, poważną bardzo warstwę społeczeństwa, rze- 
telnie na chleb swój pracującą. Nie wątpimy 
też, że petycja konduktorów znajdzie w Radzie 
państwa gorących i po obywatelsku na rzecz 
patrzących opiekunów i rzeczników. 


Z WIEDNIA. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Wiedeń 21 lutego. 

(ô) Maszyna koalicyjano- parlamentarna będzie 
już puszczoną w ruch. Podobnie, jak jesienna 
sesja rozpoczyna się i obecna pod znamieniem 
reformy wyborczej, a zarówno rząd jak i ci, 
którzy się domagają rozszerzenia prawa wybor- 
czego, zapowiadają, iż sprawa stoi na porządku 
dziennym. W czasie obrad Sejmów krajowych, 
zastanawiał się gabinet w kilku radach mini- 
sterjalnych nad wymienioną reformą i nareszcie 
zgodził się co do głównej przewodniej myśli. 
Dotychczasowe tak zwane  „ przedstawicielstwo 


interesów*, pośrednie wybory w gminach wiej- 
skich, „dotychczasowa posiadłość mandatów o- 
selskich mieszczaństwa i włościaństwa” mają po- 
zostać nienaruszonemi. Co się zaś tyczy rozsze- 
rzenia prawa wyborczego, to polega ono na tem, 
iż znaczna część tych, którzy dotychczas prawa 
wyborczego nie posiadali, otrzymała prawo z o- 
sobnej kurji wyborczej, Do prawa głosowania 
powołani będą wszyscy ci, którzy w ogóle jaki- 
kolwiek bezpośredni podatek opłacają i dalej 
fabryczni robotnicy, umiejący czytać i pisać. Ź 
tych dwóch kategoryj utworzoną będzie osobna 
kurja. Rolni robotnicy nie otrzymują prawa 
głosowania a wyborcy z gmin wiejskich zostaną 
tylko pomnożeni przez nadanie prawa głosowa- 
nia w tej kurji tym, którzy w ogóle ja- 
kikolwiek podatek bezpośredni płacą, i którzy 
odbyli służbę wojskową lub posiadają medal 
wojskowy, bez względu na to, czy umieją pisać 
lub czytać. Liczbu mandatów w nowej kurji 
ma wynosić 36. Nadto ma być liczba posłów 
z Dolnych Rakuz, Galicji, Bukowiny i Dalmacji 
powiększoną. Co do Dolnych-Rakuz, dzieje się 
to ze względu na miasto Wiedeń, co zaś do 
reszty wymienionych krajów koronnych, jest to 
tylko wymiarem prostej sprawiedliwości, ponie- 
waż dotychczasowa liczba mandatów poselskich, 
przypadająca na te kraje, stoi w rażącym i krzy- 
czącej nieproporcji do przeciętnej liczby ludno- 
Ści, na którą przypada jeden mandat w stosunku, 
jak jest w innych krajach. Galicji np. w sto- 
sunku do tej ludności, porównując ją z Czecha- 
mi, pod tym względem należałaby dwa razy ta- 
ka ilość mandatów poselskich, jaką ona obecnie 
posiada. 


Anarchiści w Paryżu. 


,Namnożyło się w Paryżu tyle napadów anar- 
chistycznych, że trudno każdy notować. tem wię- 
cej, źe w przeważnej liczbie, na szczęście, nie 
kończyły się one morderczemi eksplozjami. 

Wybuch bomby w hotelu przy rue Saint Ja- 
ques, nie pozostał odosobnionym faktem. Przed- 
wczoraj zdarzył się, jak z telegramu wiadomo, 
drugi podobny wypadek w Faubourg Saint Mar- 
tin, który jednak, na szczęście, nie pociągnął za 
sobą żadnych strasznych skutków. Oba zamachy 
skierowane były tym razem na komisarzy poli- 
cyjnych. Oto kilka szczegółów. 

W nędznym, trzecio- lub czwartorzędnym 
„Hotel Calabresi*, wynajął onegdaj przed połu- 
dniem jakiś młody człowiek skromną izdebkę za 
20 franków miesięcznie, zapłacił 5 franków za- 
datku i wciągnął się do księgi meldunkowej ja- 
ko Etienne Rabardy, liczący lat 26, mechanik. 
Gdy nowy lokator do północy nie wracał, a w 
dodatku wydawał się gospodarzowi podejrzanym, 
postanowiono wejść do wynajętego przezeń po- 
koju. Otwarcie drzwi nastręczało jednak pewnej 
trudności. Sprowadzono tedy żołnierza policyjne- 
go i gdy przy jego pomocy wysadzono drzwi, 
padła na ziemię bomba, która natychmiast eks- 
plodowała, raniąc cztery obecne osoby, a między 
niemi właścicielkę hotelu, Calabresi, śmiertelnie. 
Pokazało się, że zbrodniarz urządził maszynę 
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piekielną. umieszczając na wysokości górnej ra- 
my drzwi na dwóch, lekko umocowanych szta- 
bach, deszczółkę, a na tej deszczółce położył 
bombę w ten sposób, że przy otwarciu drzwi 
słabe to rusztowanie musiało się zawalić. Za- 
mach tymczasem nie był skierowany przeciw 
personalowi hotelowemu, lecz przeciw komisa- 
rzowi policyjnemu dzielnicy Sorbonne, który pi- 
smem rzekomego Rabardyego miał być zwa- 
biony w pułapkę. Pismo to opiewało: 

„Panie komisarzu! Zawód w miłości znie- 
wala mię do położenia kresu memu życiu. Pro- 
szę o oddanie listów, które zostawiam w mie- 
szkaniu mojem, rue Saint Jaques nr. 69, stoso- 
wnie do ich przeznaczenia, a co do moich zwłok, 
to proszę nie oddawać ich do trupiarni. Wy- 
bacz mi pan tę nieprzyjemność, jaką zgotuje pa- 
nu mój krok rozpaczny i przyjmij z góry moje 
podziękowanie. Etienne Rabardy,* 

Sprawca zamachu liczył widocznie na to, że 
komisarz, nazwiskiem Belonino, uda się natych- 
miast do hotelu dla sprawdzenia stanu rzeczy. 
Tymczasem, dziwnym zbiegiem okoliczności, ko- 
misarz otrzymał wspomniany list dopiero na drugi 
dzień w południe, kiedy już przeznaczony dla nie- 
go zamach dotknął innych ludzi. Pismo tej samej 
treści i z tym samym podpisem, otrzymał także 
wczoraj rano komisarz policji w dzielnicy Faubourg 
Saint Martin, Dresch. Dresch jest tym samym 
komisarzem, który w swoim czasie ujął był Ra- 
vachola i od tego czasu otrzymywał bezustanne 
pogróżki od anarchistów. Na szczęście jego coś 
mu przeszkodziło udać się osobiście na oznaczo- 
ne w liście miejsce, mianowicie do „Hotel garni* 
na Faubourg Saint Martin, posłał tedy inspekto- 
ra policyjnego, który zwrócił się do właściciela 
hotelu z następującemi słowami: „W pańskim 
hotelu mieszka niejaki Rabardy.* 


Jakoż w istocie wrzekomy Rabardy wynajął 
dzień przedtem i w tym Hotel garni izdebkę na 
szóstem piętrze również za 20 franków miesię- 
cznie i złożył 5 fr. zadatku. Ponieważ nowy lo- 
kator nie pokazał się więcej, przeto właścicielka 
hotelu wraz z inspektorem, udali się do jego po- 
koju, gdzie takie same piekielne rusztowanie było 
urządzone, i usiłowali otworzyć drzwi, co również 
nastręczało trudności, aż wreszcie przy energi- 
cznem pchnięciu, bomba upadła na ziemię, na 
szczęście jednak nie eksplodowała. Inspektor spo- 
strzegł natychmiast wielkie niebezpieczeństwo, 
jakie zagrażało jemu i jego towarzyszce i zawia- 
domił o tem władze przełożone. Niebawem po- 
jawili się na miejscu zamierzonej zbrodni pre- 
fekt policji, Lepine i komisarz policji, Dresch, a 
wkrótce po nich inne osoby urzędowe, między 
temi ostatniemi sędzia śledczy Meyer i chemik 
sądowy Girard. 

Przed hotelem zebrały się ogromne, zbite 
tłumy ludności, tak, że przecisnąć się było tru- 
dno. Prefekt policji zarządził przedewszystkiem 
opróżnienie placu, otaczającego hotel, wołając sam 
do cisnących się ciekawych: „Bomba może eks- 
plodować! Możecie być zranieni! Oddalcie się!“ 
Następnie wszedł sam do hotelu, udał się do 
jego mieszkańców i prosił ich, aby opuścili swo- 
je pokoje, zwracając również ich uwagę na mo- 
żliwość eksplozji. Wszyscy lokatorowie z pospie- 
chem opuścili hotel, który natychmiast potem o- 
toczono strażą. Podczas gdy komisja policyjna 
udała się do wnętrza, chemik Girard doradził. 
ażeby spowodować natychmiastową eksplozję bom- 
by, gdyż przewóz jej byłby bardzo niebezpieczny. 
Po otrzymaniu na to pozwolenia z ministerstwa, 
spowodowano eksplozję bomby przy zastosowaniu 
wszelkich możliwych środków ostrożności, mimo 
to jednak sufit został zburzony i wiele mebli 
zniszczonych. 

Wieczorem rozeszła się pogłoska, że maszy- 
nista Wielkiej Opery spostrzegł człowieka, któ- 
ry przed głównem wejściem do gmachu Opery, 
położył na ziemię jakiś przedmiot. Maszynista 
schwycił indywiduum, ktore wydawało mu się 
podejrzanem i przywołał dwóch strażników po- 
licyjnych. Okazało się, iż był to anarchista, któ- 


ry zamierzał wykonać zamach na Operę. 
zbrodniarzu znaleziono dwie bomby. 

Bez przesady powiedzieć można, że osta- 
tnie zamachy bombowe przeraziły ludność pary- 
ską, która się wielce niepokoić zaczyna. Nigdzie 
o niczem innem nie mówią. Rzecz to tem dzi- 
wniejsza, że bomba, która w kawiarni Terminus 


Przy 


tyle ofiar porwała, wszelako ani w przybliżeniu 


nie wywołała takiego poruszenia. [e jednak za- 
machy. tuż po uspokajających zapewnieniach rzą- 
dowych. po hurtownych aresztowaniach anarchi- 
stów. wielkie wywołują przerażenie. Według o- 
statnich wiadomości, policji udało się już schwy- 


tać sprawcę ostatnich zamachów. Jest to anar- 


chista i nazywa się Bastard. 


Pod Paryżem w wiosce Brevannes, znalazła 
policja francuska ważne dokumenty anarchisty- 
czne. Mieszka tam matka sprawcy zamachu dy- 
namitowego w kawiarni Termiuus, pani Henry 
de Boisgobey: u niej właśnie odbył sędzia śled- 
czy w towarzystwie policji ścisłą rewizję, która 
przyniosła pomyślny rezultat. Szli oni za wska- 
zówkami anonimowego listu, i w istocie w do 
kładnie określonym punkcie w ogrodzie odko- 
pali ziemię. Natrafiono na drewnianą szkatułkę, 
w której wnętrzu znaleziono znowu dwie szka- 
tułki blaszane z bardzo ważnemi papierami anar- 
chistycznej organizacji i liczną korespondencję 
Emila Henryego. Między papierami znajdowała 
się także wspomniana już wczoraj przez nas fo- 
tografja grupy anarchistów. czytających dziennik 
Revolte, a nad nimi powiewał w ręce Henryego 
sztandar z napisem: „Mort aux bourgeois!“ 


POŁOŻENIE POLITYCZNE. 


Wczoraj odbyła się w Wiedniu konferencja 
przewodniczących klubów parlamentarnych z mi- 
nistrami, w celu ułożenia programu czynności 
na rozpoczynającą się dzisiaj sesję Rady pań- 
stwa. W konferencji brali udział ze strony klu- 
bu konserwatystów: hr. Hohenwart, hr. Deym 
i dr. Ebenhoch, a ze strony połączonej lewicy 
niemieckiej: dr. Heilsberg i dr. Russ. 

Wczoraj podaliśmy czytelnikom początek prze- 
biegu obrad nad ustawą o ślubach cywilnych, 
którą dzisiaj zajmuje się żywo Izba węgierska. 
W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia uza- 
sadniał Emeryk Veszter wotum mniejszości Z o- 
stremi wyrzutami zwrócił się on do ministra spra- 
wiedliwości, z tego powodu, że minister nie wy- 
jaśnił w komisji stanowiska, jakie zajął wobec 
projektu o ślubach cywilnych. Zdaniem mowcy, 
błogosławione (?) będą rezultaty, jakie wydadzą 0- 
bowiązkowe małżeństwa cywilne, a gdyby reak- 
cyjny ultramontanizm odnieść miał zwycięstwo 
w dzisiejszej walce, byłoby to haniebnem zde- 
ptaniem wszystkich w ostatnim czasie zdobytych 
owoców wolnomyślnego ducha. Jestem przede- 
wszystkiem Węgrem, powiada w końcu Veszter, 
pragnę przeto z całego serca prawnego uregu- 
lowania podstaw wolnego państwa. Po kilku 
mowcach oświadczających się za przedłożeniem 
rządowem, wystąpił hr. Albert Apponyi, który 
zgodziłby się na oddanie państwu prawa orze- 
kania w sprawach małżeńskich, atoli nie może 
się, jak nateraz, pogodzić z projektem obowiąz- 
kowych ślubów cywilnych. Tyle się krzyczy, po- 
wiada dalej, że obowiązkowe śluby cywilne od- 
powiadają zasadom liberalizmu i postępu, a wszak- 
że to przesąd tak twierdzić i reakcją jeszcze na- 
zywać każdy inny sposób załatwienia tej sprawy. 
Pyta wreszcie mowca, jacy urzędnicy będą udzie- 
lali ślubów cywilnych, gdyż dotąd rzecz to nie- 
rozstrzygnięta, a reforma mogłaby być przepro- 
wadzoną tylko w ramach urzędniczego organi- 
zmu. Pewien niepokój w Izbie wywołał Appo- 
nyi, przypomniawszy brak finansowych podstaw, 
podczas gdy państwo musi wziąć na siebie od- 
szkodowanie uboższych kościołów. Dziś wśród 
całej ludności węgierskiej z powodu walki o po- 
lityczno-kościelną reformę panuje niezwykłe wzbu- 
rzenie umysłów: zdaniem tego mowcy, żadnej 
rękojmji nie dają rządowe przedłożenia, że po- 
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trafią uśmierzyć te wzburzone umysły. Niemo- 
żliwość przeprowadzenia reformy skompromituje | 
wielką liberalną ideę. A zatem dążyć należy te- 
raz tylko do tego, co już dziś jest możliwe, a 
więc do jednolitego prawa małżeńskiego. oraz 
do judykatury państwowej. Jednakże powinno się 
pozostawić udzielanie małzeństw dotychczasowym 
organom, z wyjątkiem oczywiście tych wypad- 
ków, w których zachodzą kanoniczne przeszkody, 
uieuznane przez ustawodawstwo państwowe, a w 
tych wypadkach ślub ma dawać zawsze urzę- 
dnik stanu cywilnego. Tylko tak będzie można 
uspokoić iudność, tylko tak będzie można w kra- 
ju przeprowadzić inne jeszcze reformy. Wniósł 
więc Apponyi rezolucją. domagającą się zwróce- 
nia projektu do komisji, któraby go odpowiednio 
przerobiła. 

Tyle spraw węgierskich. 

Włoska Izba deputowanych rozpoczęła wezo- 
raj swoje posiedzenia. Wiceprezydent Izby. Vil- 
la, odczytał pismo Zanardelliego, w którem 
tenże stanowczo obstaje przy żądaniu dymisji 
z godności prezydenta Izby. W obec tego po- 
stanowiła lzba przystąpić do wyboru nowego 
prezydenta i wyznaczyła na to posiedzenie czwart- 
kowe. Wpłynęło już do Izby pismo, domagające 
się wydania upoważnienia do sądowego ścigania 
deputowanego de Felice, znanego przywódcy ru- 
chu rewolucyjnego w Sycylji. -- Crispi prosił 
lzbę, aby exposé finansowe postawiono na po- 
rządku dziennym dzisiejszego posiedzenia i zau- 
ważył przytem, że równocześnie przedłożone zo- 
staną lzbie projekta rozporządzeń, mających na 
celu uzyskanie większych oszczędności i zwięk- 
szenie dochodów państwowych. — Radykał i ir- 
rydentysta Imbriani domagał się, aby natych- 
miast przystąpiono do rozpraw nad zgłoszonemi 
interpelacjami; wniosek jego odrzucono jednak, 
a uchwalono, stosownie do życzenia Orispiego, 
wyznaczyć na to posiedzenie piątkowe. Nastę- 
pnie znaczną większością głosów uchwalono, a- 
by akta parlamentarnej ankiety w sprawie ban- 
ków emisyjnych, natychmiast zostały ogłoszone. 


Z PROWINCJI. 


(List oryginalny Głosu Narodu). 
Dynów 20 lutego. 


Trzeba wziąć do ręki dużą mapę Galicji, aby 
znaleść naszą mieścinę. By tego uniknąć, podam 
od razu położenie Dynowa: 6 mil od Rzeszowa, 
tyleż od Przemyśla i Sanoka, nad Sanem, na wzgór- 
ku, leży gród nasz, posiadający sąd powiatowy, 
notarjat, szkołę pięcioklasową, trochę inteligencji, 
dużo żydów i nie więcej. Do jesieni zeszłego roku 
kronika miejscowa całemi miesiącami nie miała nic 
do opowiedzenia. Żyło się spokojnie, jak dwie fa- 
milje, katolicy obok żydów; pierwsi, położywszy 
uszy po sobie, zdawali się na łaskę drugich i sie- 
dzieli w kieszeniach żydowskich, ani myślące o tem, 
by z nich kiedy wydostać się mogli. 

Dopiero w lecie zeszłego roku nastały pewne 
zmiany. Oto zacne duchowieństwo nasze, wziąwszy 
przykład z innych miejscowości, zwróciło swoją u- | 


wagę na handel drobny po wsiach i w miasteczku 
a zasiliwszy własnemi pieniędzmi kilku mieszczan, 
zaczęło krzewić handel masłem i jajami, który do- | 
syć pomyślnie się rozwijał. Wkrótce potem wskrze- | 
szono obumarłe „Kółko rolnicze“, a zebrawszy po- 
między inteligencją miejscową i okoliczną trochę 
grosza, resztę duchowni ze swych funduszów do- 
dawszy, założono „Bazar Kółka rolniczego*. Baza- 
rowi temu dotychczas świetnie się powodzi. Z po- - 
czątku rzucili się chrześcijanie tłumnie do kupo- 
wania towarów w sklepiku, tak dalece, że zdawało 
się, iż wszyscy żydzi na raz pobankrutują, z cza- 
sem jednak ustalili się odbiorcy, jest ich mniej, 
aniżeli z początku, ale zawsze obrotem takim, jak 
ma sklepik chrześcijański, żaden sklep żydowski 
pochwalić się nie może. 

Nie też dziwnego, że nienawiść żydów do ka- 
tolików wzrosła do największego stopnia; mszczą 
się jak mogą, lecz wiele nie zaszkodzą, egzysten- 
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cja bowiem sklepiku jest już ustaloną. Tak więe 
muszą pogodzić się ze swym losem. Cała zemsta, 
jaką wywarli na nas, to ta jedna, że zmówiwszy 
się przeciw lekarzowi katolikowi, zmusili go do 
opuszczenia naszego miasteczka, czem dotkliwa krzy- 
wdę nam wyrządzili, bo zostaliśmy tylko przy je- 
dnym, i to ich, doktorze. 

Tyle o stosunkach żydowskich. 

W Dynowie, jak i w innych miejscowościach, 
mamy „biedne dzieci“, straż ogniowa, odnawiają 
kościół rz. kat., wszystko to patrzy na ofiarność 
publiczności. Do niedawna zbierano składki na 
cele powyższe, dopiero w jesieni powzięło kilka 
osób zamiar zastąpienia składek przedstawieniami 
amatorskiemi, i sposób ten okazał się nader prak- 
tycznym. Pierwsze przedstawienie na „biedne dzie- 
ci“ w dniu św. Katarzyny, przekonało naszą publi- 
czność, że dobre chęci, których nasi amatorowie 
nie szczędziii, zawsze bywają wynagradzane. Wy- 
padło świetnie pod każdym względem. Odegrano ko- 
medyjkę jednoaktową „Samson i Dalilla*, monolog 
„Polowanie u pana Wassermana* i komedyjkę 
„Kajcio* Dobrzańskiego. Widzowie bawili się do- 
skonale a biedne dzieci otrzymały kwotę 65 złr., 
za którą sprawiono ciepłe ubrania i obuwie dla 
najbiedniejszych. 

Drugie przedstawienie na restaurację kościoła, 
również dobrze wypadło. Odegrano dwie komedje: 
„Z miłości* i „W jesieni“, oraz monolog „Pierw- 
szy raz“, na zakończenie dano obraz z żywych 0- 
sób: „Złe wróżby* Grottgera. Czysty dochód wy- 
nosił około 70 złr. 

W obydwu przedstawieniach okazało się, że 
między amatorami znajdują się niepospolite siły 
artystyczne, które, gdyby w tym kierunku były 
kształcone, śmiało na większych scenach mogłyby 
wystąpić. 

Słyszymy, że przygotowują obecnie przedsta- 
wienie na dochód ochotniczej straży pożarnej, która 
bardzo zasiłku potrzebuje. 

Dzięki więc należa się iniejatorom przedstawień, 
którzy nie szczędzą ni kosztów ni trudów, by tym 
pomódz, którzy na to zasługują. A. 


Z pod Skawiny 20 lutego. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Ktokolwiek mieszka na wsi i patrzy na ciężką 
walkę, jaką rolnik o byt toczyć musi, wie z do- 
świadczenia, że między jego dochodami niepośle- 
dnie miejsce ten zajmuje, który ze sprzedaży dro- 
biu płynie. Nieszczęście chce jednak, że właśnie 
w naszoj okolicy, ta gałęź gospodarstwa rolnego 
jest na największe niebezpieczeństwo narażona, po- 
niewaź od lat już kilku, banda złodziei, widocznie 
dobrze zorganizowana, rabuje nasze kurniki po no- 
cach i towar, tanim sposobem nabyty, wywozi po- 
tem do Krakowa. Wszyscy wiedza, że szajka 0- 
wych rzezimieszków składa się z samych żydów, 
którzy lubią „łatwy“ zarobek. 

Drób, przy opłacie akcyzowej w Krakowie, nie 
ulega tym samym przepisom co zwierzyna, której, 
bez świadectwa, skąd pochodzi, do miasta wpro- 
wadzać nie wolno. Roztropna ta formalność przy- 
czyniła się niemało do zmniejszenia u nas kłuso- 
wnictwa. Ponieważ o drób nikt w mieście nie py- 
ta, czyja przedtem był własnością, przeto żydzi 
swobodnie przewożą skradzione indyki, kaczki i 
kapłony, a właściciel, choćby nawet był przeko- 
nany, że one jemu zostały zabrane, dowieść tego 
nie może, boć ptactwo, mniej więcej, do siebie za- 
wsze podobne. 

Zaprowadzenie pasportów dła drobiu jest tedy 
rzeczą niezbędną, więc ci, od których to zależy, 
powinni tę sprawę wziąć sobie do serca, a wszyscy 
gospodarze wdzięczni im będą. Nie omijajmy ża- 
dnego zarządzenia, które nas może dźwignąć, a 
nikczemników osłabi. 


Komisja kolonizacyjna. 


Pruskiej Izbie posłów przedłożono sprawozda- 
nie Komisji kolonizacyjnej za rok zeszły 1893. 
Zakupiono w nim 13 majątków większych i je- 


den mały, tak iż z końcem r. 1893 obszar ziem 
przez ośm lat zakupionych 75.376 hektarów w ce- 
nie 45,964.400 marek wynosi. 

Zakupiony w roku zeszłym obszar obejmuje 
8.424 hektarów (ary i metry pomijamy) ezyli o 2 
hektary mniej, niż w r. 1892. Z tego zakupiono 
w rejencji kwidzyńskiej 1955 hektarów w cenie 
1,184,700 marek, w poznańskiej zaś 3.880 ha. 
za 2,556.600 marek, a w bydgoskiej 2.588 ha. 
za 1,530.000 marek, — czyli cena przeciętna he- 
ktara wynosi 626 marek (w roku 1892 549 ma- 
rek). Cena przeciętna wszystkiej zakupionej do- 
tychczas przez komisję ziemi wynosi 600 marek 
od hektara. 

Stojące pod zarządem komisji 85 administra- 
cyj dóbr wymagały na obszar 65.000 ha. 'w r. 
1893 zasiłku w gotówee 623.518 m. 

W r. 1893 wypracowano 15 planów koloniza- 
cyjnych, obejmujących obszar 9899 ha, zaczem 
rozparcelowano dotąd formalnie 54.916 ha., po- 
dziełonych na 83 okręgów polowych. Pomiędzy 
wyrobieniem planu kolonizacyjnego w biarze ko: 
misji, a wystawieniem na sprzedaż parcel wyty- 
czonych pod pewnemi warunkami, upływa sporo 
czasu, ponieważ wytyczenie parceł i ułożenie wa- 
runków objęcia gruntów, mających rozmaitą meljo- 
rację, bardzo dużo czasu wymaga. Z tego pochó- 
dzi, że w r. 1893 faktycznie wystawiono na sprze- 
daż dla kolonistów o 8000 ha. mniej, niżby z o- 
wego obszaru 50500 ha. wynikało. 

Wliczywszy nabyte w pierwszym czasie i na- 
tychmiast rozdane 25 realności chłopskich, 916 
ha. obszaru, obejmuje proces przeobrażenia na ce- 
le kolonizacyjne około 41.400 ha., czyli 68 pre. 
całego zakupionego przez komisję kolonizacyjną 
obszaru. Oprócz owych 25 realności chłopskich, 
sprzedano kolonistom całkowicie 38 majątków ob- 
szaru 18.278 ha., a w dwóch trzecich 12 mająt- 
ków obszaru 8.677 ha. 


W r. 1893 weszło podań o miejsce na kolo- 
niach 1291, o 55 więcej niż w r. 1892 — pre- 
notowało Bię na listach zgłoszeń 655, o 56 mniej, 
niż w r. 1892. W ogólnej sumie ubiegających się 
jest 39 proe. takich, którzy zamjeszkali w Poznań- 
skiem lub w Prusach Zachodnich. Zawarto ukła- 
dów 268, o 41 mniej, niź w r. 1892 — oddano 
w posiadanie 241 kolonij, o 29 mniej niż w r. 
1892. Ubytbk w zawarciu układów pochodzi stąd, 
że 25 petentów odstąpiło od układów, tudzież stąd, 
że z Saksonji pruskiej, Szlezwiku, Hanoweru i pro- 
wincji Nadreńskiej pobyt się wzmaga, ale nato- 
miast z Brandeburgji, Pomorza, Szłąska i Poznań- 
skiego znacznie się zmniejszył. 

Widocznie ci pruscy włościanie, którzy znają 
stan rzeczy, ociągają się z nabywaniem kolonij. 

Dalej powiada sprawozdanie, że finansowe po- 
łożenie kolonistów w r. z. w ogóle się poprawiło. 
Od lat 1887/88 i 1888/89, w którym koloniści 
prawie nic nie płacili, mieli oni do 31 marca r. 
z. spłacić pół miljona marek, a spłacili tylko 
400.000 m.; — resztę musiano skredytować, al- 
bo też poczynić opusty, ponieważ — jak twierdzi 
sprawozdanie — sporządzone przy wymiarze obli- 
czenie mylnem się okazało! 

Najwięcej dłużników jest pomiędzy tymi, któ- 
rzy znaczniejsze kolonie nabyli. Widać stąd, jak 
trudne jest tam położenie właścicieli dóbr, i że 
jako tako wychodzić mogą tylko chłopi, własną i 
rodziny swojej ręką pracujący. Z pożyczek dodat- 
kowych umorzono do końca roku 1893 razem 
115.140 marek, z pożyczek na zasiew spłacili ko- 
loniści 55,000 marek, z pożyczek na zakupienie 
bydła 16.272 m. Sprawozdanie zowie to wynikiem 
pomyślnym, który głównie przypisać należy le- 
pszym urodzajom r. z. 


WYSTAWA. 
Pawilon amerykański. 


Rodacy nasi z za Oceanu, jak rzekli, stanęli 
dó apelu. 

Pawilon polsko-amerykański już się wznosić 
poczyna! Dźwiga się on pomiędzy pałacem sztuki 


a pawilonem m, Lwowa. Plan rzucił architekt z 
Nowego Yorku, Lewandowski, budowę, według je- 
go wskazówek, prowadzi budowniczy Hroboni. 

Pawilon zamknie pełny obraz życia polskiego 
za morzami. Rolnictwo, przemysł, oświata, insty- 
tucje polityczne, społeczne i towarzyskie, wszystko 
będzie tu wiernie reprezentowane. Czego nie po- 
wiedzą okazy, znajdzie wyraz swój w bogatych 
albumach fotograficznych. Dotąd zgłosiło swój u- 
dział 60 miejscowości z 21 stanów Ameryki. Stan 
Minesota oddaje całą kolekcję, która stanowiła 
ozdobę Wystawy w Chicago. W ostatnich czasach 
zorganizowano niezwykłe ciekawy dział łowiectwa 
polskiego w Ameryce, którym i przed obcymi po- 
szczycić się można. Począwszy od skromnego far- 
mera, na możnym bisnesiście wielkomiejskim skoń- 
czywszy, wszyscy poczuwają się de obowiązku 
przypomnienia się rodakom! 

Między innemi zapowiadają wystawę haftów 
p. Kraemerowej (hr. Krasiekiej). Ma pani ta obraz 
haftowany jedwabiem, przedstawiający „Polskę i 
Amerykę*, oceniony na 10.000 dolarów. Za obraz 
ten wystawczyni otrzymała na turnieju kolumbij - 
skim dyplom honorowy i złoły medal. 

Obok pawilonu urządzony będzie t. zw. „sa- 
loon* z specjałami i napojami amerykańskiemi. 
„Saloonem tym zarządza p. Kokociński, przedsię- 
biorca wsi niemieckiej na Wystawie w Chicago. 
Tu też popisywać się będzie trupa amerykańska, 
naturalnie w „Chacie wuja Tomasza“... Trupę tę 
składać ma: 5 murzynów, 3 murzynki i 1 mu- 
rzyniątko, wszystko to zaś bardzo muzykalne. 

Obramienie pawilonu i „saloonu* tworzyć bę- 
dą drzewa i krzewy amerykańskie, specjalnie ba- 
wełna w kwiecie. 

Okazy zwiezie z za Oceanu, według, kontraktu, 
Lloyd niemiecki. Transport potrwa dni 30. Z koń- 
cem kwietnia spodziewać się można wszystkiego 
na miejscu. 

Biuro Raymonda podjęło się przewozu yanke- 
sów z Ameryki do Lwowa. Potem zwiedzić oni 
mają Kraków i Tatry. Wciągnięto też w program 
podróży znaczniejsze miejsca kąpielowe. 

Najbardziej wszakże przyjemną będzie wiado- 
mość, iż prócz yankesów wybierają się też do nas 
gremjalnie w liczbie 100 rodacy z za morza, wie- 
lu z mich nie widziało Ojczyzny... 

Nie wątpimy ani na chwilę, iż stary Lwów 
tak drogich gości powita, jak przystało, otwartemi 
ramionami i radosnem sercem! 


CZĘŚC URZĘDOWA, 


Konkursy. W okręgach Rad szkolnych samborskiej, bu- 
czackiej, śniatyńskiej i kamioneckiej jest do obsadzenia 
kilkadziesiąt posad nauczycieli ludowych. Wydział powiat. 
w Sanoku rozpisuje konkurs na posadę lekarza okręgo- 
wego z płacą 500 złr. i dodatkiem 260 złr, Termin podań 
do 6 marca b. r. 

Rada szkolna kraj. w Wadowicach szuka nauczyciela 
religji rzym, kat, dla 5-cio klasowej szkoły,w Andrycho- 
wie. Płacą 450 złr. i 10%, na mieszkanie. — Dyrekcja 
domen i lasów we Lwowie ma do obsadzenia posadę woż- 
nego z płacą 300 złr. i 25°% dodatku, Magistrat m. Ko- 
łomyi potrzebuje technika drogowego. Płaca 1000 złr, i 
150 dodatku, — Wydział Rady pow. w Kolbuszowie szuka 
lustratora gmin. Płaca 700 złr. i 300 złr. ryczałdu. 

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało: Zbi- 
gniewa Piwernetza, Jakoba Popiela, Stanisława Bodyń- 
skiego, Edwarda Koitschima, Mieczysława Pragłowskie- 
go, Zygmunta Laidlera, Karola Jaroszyńskiego, Juliusza 
Gofryka, Artura Słapę, Emila Paara, Włodzimierza Po- 
łoszynowicza, Stanisława Hiolskiego, Stefana Riegera i 
Aleksandra Piaseckiego praktykantami rachunkowymi 
przy e. k. dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie. 

Namiestnik przeniósł praktykantów konceptowych 
Namiestniectwa: Bolesława Hellera z Sokala do Lwowa 
i Michała Łuekiego z Kałusza do Sokała. 


Rada szkolna krajowa zamianowała nauczycie- 
lami szkół ludowych: Ludwika Krogulskiego w Ksią- 
żnicach, Jana Jaskułowakiego w Bortnikach, Ant. Smen- 
dę w Tarnowicy polnej, Annę Biedrzycką w Ottynii, 
Szczęsnego Hanusza, Emer. Bogusiewicza i Teofilę Ro- 
żańską w Tłumaczu, Woje. Skowronskiego w Cmolasie, 
Jak. Wawrę w Zborowicach, Jana Zabawkę w Gliniku 
maryampolskim, Franc. Pikorakiogo w Rzepienniku bi- 
skupim, Ferd. Paska w Josefsdorfie, Marję Drożdżównę 
w Chabówce, Bron. Łobodę w Gawłowie starym, Zofję 
Karlińską w Boli batorskiej; Bron, Kulińskiego w Iwa- 
czowie dolnym. (Dok. nast.) 
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FEJLETON. 
KRWAWY ROK. 


POWIEŚĆ 
osnuta na tle wypadków z r. 1846. 


przez 


Józefa Rogosza. 
Tom I. 
(Ciąg dalszy). 

Z początku nie chciałem mu wierzyć: wkrótce 
atoli przekonałem się, że mówi prawdę. Co na 
to powiesz, Panie dyrektorze? Co do mnie. fakt 
ten daje mi wiele do myślenia. Albo Miller nie 
wiedział, kto się na Podgórzu ukrywa, bądź też 
wiedział. W pierwszym wypadku byłby głu- 
pcem — w drugim byłby łotrem skończonym. 
Ajent, który nie wie, na jaką zwierzynę sieci 
zakłada. nie zasługuje na zaufanie; człowiek zaś, 
który idzie łapać własnego syna, byle rządowi 
za to się przypodobać i zapłatę otrzymać, jest 
istotą tak nikczemną. że nawet sam rząd strzedz 
się jej powinien. Za taką służbistość zasługuje 
może na order. lecz nie na awans, a tem mniej 
na zaufanie. Choćby mój pogląd wydał się dzi- 
wnym Panu dyrektorowi, ja przy nim trwam 
i bardzo proszę. abyś Pan raczył odwołać ztąd 
Johana Millera i bądź gdzieindziej go pomieścić. 
bądź postarać się o to, żeby go wysoki rząd 
przeniósł w dobrze zasłużony stan spoczynku*. 

Podczas gdy baron pisał te słowa, Miller 
biegał dalej po mieście. Ciągle był niespokojny, 
ciągle rozgorączkowany. Całą noc oka nie zmru- 
żył, a nie był śpiący; od wczoraj południa nie 
w ustach nie miał, a nie był głodny. Czuł tyl- 
ko wewnątrz pragnienie, coraz większe, coraz bar- 
dziej palące , którego jednak nie mógł wodą ugasić. 

Niedaleko Wawelu spotkał tego samego ko- 
lege, który go uwiadomił o spiskowcu na Podgó- 
rzu. Na jego widok zaśmiał się najpierw śmie- 
chem przerażającym, potem zaś tak głośno za- 
czął mówić, że przechodnie tem zdziwieni, za- 
trzymywali się na ulicy i patrzyli nań jak na 
zjawisko niezwykłe. 

— (o ci jest, Müller? Czyś oszalał, że tak 
wrzeszczysz? — pytał go kolega Sylwester. 

— Tonie z szaleństwa, przyjacielu, to z ucie- 
chy, żem cię zobaczył! 

— Możeś złapał ? 

— Ma się rozumieć... Złapałem, złapałem! 

— To bardzo pięknie, lecz mów ciszej, bo 
inaczej porzucę cię i pójdę swoją drogą. 

Nie rób mi tego, przyjacielu! — ciszej 
przemówił. — Twój widok tak mnie ucieszył, że 
muszę się z tobą dziś upić. 

— Zapewne zrobiłeś dobry interes? 

— Wyśmienity! powiadam ci, wyśmienity! 
Baron przyrzekł mi order, a prócz tego dał mi 
dukata „trynkgeldu* jak się go daje oprawcy, gdy 
wściekłego psa zabije! Przypatrz się, śliczny du- 
kat holenderski, obrączkowy, w żydowskich rę- 
kach dotąd nie był, bo nie oberżnięty. Musimy 
go, przyjacielu, razem przepić, bośmy na niego 
obadwaj pracowali. 

Ten, do którego te słowa były zwrócone, 
stał zamyślony, a robak zawiści gryzł mu wą- 
trobę. Z tego, co dotąd usłyszał, mógł przy- 
puszczać. że Miiller złowił bardzo ważną figurę, 
może Wiśniowskiego lub Dembowskiego. Czemuż 
więc on sam nie zajął się tą sprawą, czemu 
lekkomyślnie Mullerowi ją powierzył? Chociaż 
umiał nad sobą panować, uśmiechnął się jednak 
gorzko i: rzekł: 

— Powinieneś mi być za to wdzięczny. 

— Ależ jestem, jestem i dla tego chciałbym 
się z tobą upić. Wiesz przyjacielu, w życiu mo- 
jem nie byłem jeszcze ani razu pijany, ale dziś 
chcę zalać pałkę, bo mam wielkie pragnienie 
1 nad wyraz jestem szczęśliwy! 

— Kogóż więc złowiłeś ? 

— Nie mogę wyjawić, nawet tobie... To ta- 
jemnica barona i mojego rządu: Ale chodźmy, 
chodźmy! 

— (Gdzież pójdziemy ? 
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— Wszędzie. gdzie zechcesz. 

— Jeśli ci wszystko jedno. w takim razie 
jabym zaproponował leka na Kaźmierzu. Wino 
ma doskonałe, czaj wyśmienity, a miód trzeciak 
non plus ultra. Tylko aniołowie piją taki w 
niebie. Zresztą jego winiarnia i z tego jeszcze 
względu jest dla nas dogodną, że tam zbierają się 
rozmaici ludzie, których czasem można podsłuchać. 

— Skoro tak, to chodźmy, chodźmy! Może 
znów dukata zarobię. Cha! cha! cha! a tożby to 
był interes. Jak tak dalej pójdzie, gotówem Je- 
szcze kupić kamienicę albo nawet wieś i zostać 
szlachcicem. 

Miiller ruszył pierwsży, jego przyjaciel za nim. 
Ten, gdy się potem zrównał z Millerem, spoglą- 
dał nań ciągle z niedowierzaniem, dotąd bowiem 
nie widział go nigdy ani tak mównym, ani tak czer- 
wonym na twarzy. Nawet wesołość Millera wy- 
dawała mu się wymuszona, a na dnie jego uśmie- 
chu czuł łzy krwawe. 

Przyszli do leka. 

W pierwszej izbie siedziało kilku młodych 
ludzi; w drugiej, wąskiej i ciemnej, nie było ni- 
kogo, Udałi się tedy do drugiej i tu zajęli miej- 
sca przy małym stoliku pod oknem, które było 
otwarte i na wąską uliczkę wychodziło, Po chwili 
żyd przyniósł butelkę starego węgrzyna i dwie 
małe szklaneczki, zwane lampkami. Zaczęli pić 
i cicho rozmawiać. 

Godziny mijały jedna po drugiej, a oni byli 
tak sobą zajęci, że nie myśleli się ruszać. Przez 
ten czas w izbie pierwszej kilka razy zmieniło 
się towarzystwo. Oni na nikogo uwagi nie zwra- 
cali, gdyż więcej, niż wszystko inne na świecie, 
zajmował ich teraz doskonały trzeciak, który stał 
przed nimi w sporych szkłanicach. 

Do pierwszej izby weszło kilku młodych lu- 
dzi, śmiejąc się i głośno rozmawiając. Jeden z 
nich zaszedł aż do drugiego pokoju, lecz gdy tu 
zobaczył dwóch nieznajomych, wrócił do swego 
towarzystwa. Wkrótce jednak drugi raz się zja- 
wił i we drzwiach stanąwszy, zaczął Móillerowi 
przypatrywać się uważnie. Kanćelista spojrzał 
także na niego, zdawało się mu nawet, że tę 
fizjognomję już gdzieś widział, ale ponieważ nic 
go nie obchodziła, więc nachylił się znowu do 
kolegi i uderzając swoją szklanką o jego szklan- 
kę, szepnął : 

— Na zdrowie, panie Sylwestrze! 

Dalej pili i rozmawiali; tymczasem towa- 
rzystwo zebrane w pierwszym pokoju zajmowało 
się tylko nimi. 

T'en, który we drzwiach stojąc, przypaśry- 
wał się Millerowi, wrócił szybko do swoich i 
rzekł cicho: 

— Przysięgnę, że to on! 

— Po czem poznałeś? — jeden zapytał. 

— Po ubiorze. Jabym moją robotę poznał 
nawet w piekle. 

— Gdzieżeś go widział? 

— U siebie w Przemyślu. Przyszedł sobie 
kupić garnitur cywilny. Był wtedy w uniformie. 
Pytałem go, gdzie jedzie; mówił, że do Węgier. 
Łotr! umyślnie łgał, żeby mnie zmylić. Tymcza- 
sem przyjechał do Krakowa naszych szpiego- 
wać... Szczęście, że i mnie bateresa za nim tu 
zapędziły. 

— Ź czego jednak wnioskujesz, że to ajent 
policyjny ? 

— Ja nie wnioskuję, lecz wiem na pewno. 
Gdy był u mnie w Przemyślu, nie poznałem za- 
raz po mundurze, jaki to ptaszek, dopiero później 
dowiedziałem się od urzędników, że takie wy- 
łogi- jakie jego były, noszą tylko policjanci. Rę- 
czę, że i ten drugi musi być szpicel. 

— Zapewne, swój swego zawsze znajdzie — 
ktoś potwierdził. 

— Jakbym myślał — mówił krawiec coraz 
ciszej — żeśmy ich ztąd nie powinni puścić bez 
pamiątki. 

— A jaką radbyś im dać? 

— Porządne lanie, żeby popamiętali ruski 
miesiąc. 

— Doskonale. urządźmy im lanie! — zawołał 
na cały głos najmłodszy między nimi. 


— Smierć szpiegom! — drugi krzyknął. 

Jak lis na widok groźnego niebezpieczeń- 
stwa na tylne łapy staje i patrzy to w prawo. 
to w lewo. drogi bezpiecznej szukając, tak oba- 
dwaj ajenci usłyszawszy w sąsiednim pokoju gro- 
źne okrzyki i domyśliwszy się do kogo się odno- 
siły, zerwali się na równe nogi i najpierw na 
drzwi, potem na okno spojrzeli. W tym samym 
momencie krawiec i jego towarzysze z podnie- 
sionemi do góry laskami przy drzwiach się zna- 
leźli. Ajenci wlot się wytrzeźwiwszy, skoczyli na 
okno, ztamtąd na ulicę. 

— Łapaj! Bij! Zabij szpiega! — ryczało za 
nimi kilka głosów, i w tejże chwili pierwszy 
krawiec. za nim inni wypadli także na ulicę. 

— Mein Geld! Mein Geld! — wołał za ni- 
mi lcek rozpaczliwie. Ten był pewien, że cała 
ta historja była umyślnie urządzoną, by go 
skrzywdzić, nikt bowiem ani z uciekających, ani 
z goniących za trunki grosza nie zapłacił. 
Łapaj szpiega! Bij! Zabij! — krzyczało 
ludzi coraz więcej, zewsząd bowiem nadbiegali 
ciekawi. 

Sylwester, jako młodszy i zwinniejszy, wpadł 
między domy i zniknął. Gorzej jednak poszło 
Miillerowi. Ten z początku także dobrze umykał, 
wkrótce jednak siły go opuściły, potknął się i upadł. 

Jak na dzika powalonego rzuca się psiarnia 
z radości skowycząc, tak i na niego skoczyła te- 
raz zgraja uliczników i całkiem go nakryła. Za- 
cząli go bić. tratować, deptać nogami. 

— lLudzie!.. puśćcie mnie... ja mam dzieci. 
dzieci! 

— Zdechnij ty i one niech wyzdychają! — 
jedni wołali. 

— Śmierć wszystkim szpiegom! — drudzy 
krzyczeli. 

— Ludzie!... litości |... 
jęczał coraz ciszej. 

Oni rozżarei nie nie słyszeli. tylko wciąż 
bili, tratowali, poniewierali, i dopiero gdy nad- 
biegło kilku milicjantów, których Icek sprowa- 
dził, pierzchli jako stado kuropatw, gdy jastrząb 
nad niemi świśnie złowrogo. 

Johan Miller powstał przy pomocy żołnie- 
rzy. Był cały krwią oblany. 

Niedługo potem leżał w swoim pokoju. Przy 
nim siedział lekarz, którego wysłał mu baron 
Palmrode. Z początku, na zapytania doktora, od- 
powiadał przytomnie, pod wieczór jednak zaczął 
majaczyć, a przed północą całkiem stracił przy- 
tomność. 

Wtedy jęczał, wołał Stanisława, mówił o 
ternie, o orderze, krzyczał, żeby mu dzieci nie 
zabierali, nareszcie umilkł i odtąd leżał już spo- 
kojnie, bez ruchu, jak kłoda... 

KIX, 

O. Piotr, mimo iż zaprzysiągł pokorę i od 
lat tylu nosił włosiennicę, nie zapomniał, że był 
niegdyś żołnierzem. Natura twarda, energiczna. 
nawet „uchwała, nie dała się w nim tak prędko 
okiełznać. Słuchał, gdy to, czego odeń żądano. 
zgadzało się z jego przekonaniem; wszelako u- 
miał być także nieposłusznym, „jeżeli przeciw roz- 
kazowi przełożonego buntowało się jego sumienie. 

Ledwie Müller z klasztoru wyszedł, O. Piotr 
udał się prosto do przeora z prośbą, by mu po- 
zwolił wyjść do miasta. Trafił atoli na gorszy 
niż zwykle humor ks. Wenzla, to też gdy na 
kilkakrotne tegoż zapytanie, po co właściwie 
chce wyjść, nie dał jasnej odpowiedzi, przeor 
rzekł krótko: — Nie pozwalam! — i na tem 
skończył rozmowę. 

W naszym przyjacielu krew zagrała. — Nie 
pozwalasz — mówił.do siebie z celi wychodząc— u 
pójdę bez pozwolenia. Przecie Stanisława nie 
mogę opuścić, a temu zniemczonemu Czechowi 
nie sposób także tajemnicę wyjawiać, bo by mnie 
z pewnością zdradził. Wprawdzie wiem, że mnie 
za to czekają rekolekcje, lecz życie człowieka 
więcej u mnie znaczy, niż moja wolnęść. Zmar- 
nowałem się, wiem o tem, niech się więc do 
reszty domarnuję! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Ja mam dzieci! — 
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KRONIKA. 


Kraków dmia 25. lutego. 


Kalendarz kościelny. Dziś Florentego i Pio- 
tra Damiana, jutro Macieja apostoła. 

Kalendarz astronomiczny. Dziś wschód słońca rozpoczął 
się o godzinie 6 minut 34 rano; zachód słońca przypada 
o gołzinie 5 minut 11 po południu. Długość dnia go- 
dzin 10, minut 34. Zimna stopni 8. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Rada miejska. Wczorajsze posiedzenie zagaił 
prezydent miasta p. Friedlein następującą mową: 

Nadchodzi chwila, która zamknie nader ważny, 
półwiekowy okres nowożytnych dziejów Austuji a 
która przez wszystkie narody monarchią składa- 
jące, uroczyście obehodzoną będzie. Zbliża się bo- 
wiem dzień 2 grudnia 1898 roku, w którym Najj. 
Pan, najmiłościwiej nam panujący Cesarz i Król 
nasz, obchodzić będzie 50 letnią rocznicę wstąpie- 
nia swego na tron cesarski. Stolica państwa i mia- 
sta innych krajów koronnych zajmują się już ob- 
myśleniem godnego uczczenia tej rocznicy. Nam, 
którzy Mu zawdzięczamy tyle dobrodziejstw, tak 
ważnych dla rozwoju naszej narodowości, nam, w 
pierwszym rzędzie stanąć należy, bo niewdzięczność 
nigdy udziałem Polaków nie była! (brawa). Jak- 
kolwiek od owego dnia radości oddziela nas jeszcze 
znaczny przeciąg czasu, to jednak z uwagi, iż jak- 
kolwiek myśl przez szanowną Radę w tej mierze 
powziętą zostanie, wykonanie jej tylko wpływać 
może na ukształtowanie budżetu naszego lat na- 
stępnych. 

Działając przeto w myśl waszą, szanowni Pa- 
nowie, czynię już dziś wniosek, pewny jego przy- 
jęcia, bo jest on bezwątpienia wyrazem waszych 
gorących uczuć i wdzięczności dla Monarchy. Ra- 
da miasta uchwali: „Wybrać komisję z 10 rad- 
ców złożoną, celem obmyślenia i przedłożenia 
miastu wniosków godnego nczezenia 50-letniej ro- 
eznicy wstąpienia na tron Najj. Pana“. Wniosek 
ten jednogłośnie został przyjęty. Następnie sekre- 
tarz prezydjalny p. Grelle, odczytał list Henryka 
Siemiradzkiego, nadesłany p. prezydentowi miasta. 
List ten brzmi jak następuje: 

„Rzym 16 lutego. Jaśnie Wny Panie Prezy- 
dencie! Kurtyna dla krakowskiego teatru jest o- 
beenie wystawiona na widok publiezny w sali by- 
łego Aquarium w Rzymie. Wystawa potrwa do 25 
b. m., poczem niezwłocznie wysłaną zostanie do 
Krakowa. Królowa Małgorzata, wielka miłośniczka 
sztuki, przybyła na otwarcie wystawy. Nie szezę- 
dziła pochlebnych wyrazów dla obrazu, w kilka 
zaś dni później, jakby, chcąc mi dać dowód wy- 
mowny, że pochwały te nie były zwykłą tylko 
grzecznością, przybyła do mojej pracowni, gdzie 
spędziła całą godzinę (od 3—4) na oglądaniu 
rozpoczętych obrazów i fotografij z poprzednich 
moich prac, i na rozmowie pełnej uroku, świadczą- 
cej o wszechstronnem jej wykształceniu. Kurtynie za- 
wdzięczam te piękne chwile. Niechby to było do- 
brą wróżbą dla przyszłych jej losów! 

Pomimo, iż bardzo pragnąłem wystawić kur- 
tynę na parę dni we Wiedniu. zrzekam się chę- 
tnie tego zamiaru, skoro spełnienie jego, sprzeci- 
wiałoby się interesom teatru. Łącząc i t. d. Hen- 
ryk Siemiradzki *. 

Na list powyższy, postanowiono odpisać mi- 
strzowi z prośbą, by kurtynę przysłał wprost do 
Krakowa. — Z kolei przystąpił p. prezydent do obja- 
śnienia Rady, iż sprawa nabycia gruntów od woj- 
skowości, pomyśnie załatwioną została, i że ze 
wzgledu na sprzyjającą porę roku, można przy- 
stan do parcelacji tychże gruntów. W tymże 
celu ,roponuje prezydent, aby Rada wybrała spe- 
cjalną komisję, złożoną z sześciu radców miejskich, 
któraby się zajęła rozpatrzeniem planów parcela- 
cyjnych i obmyśleniem sprzedaży tychże gruntów. 
Wniosek przyjęto. 

Pismo wiedeńskiego Stowarzyszenia nauczycieli 
(Lehrerhausveretn) proszące gminę m. Krakowa o 
Sościnę od dnia 22 do 24 lipca 1894 r. w czasie 
wycieczki naukowej do Pesztu, Tatr, Krakowa, 

leliczki, Ostrawy i Witkowie, zostało przychylnie 


przyjęte i, w celu załatwienia tej sprawy, odesłane 
do sekcji IV, która się porozumie, i poczyni od- 
powiednie wnioski, z sekcją I Magistratu. Po po- 
wyższych uchwałach, przystąpiono do tajnego po- 
siedzenia. Na porządku dziennym była sprawa 
obsadzenia posady II wiceprezydenta miasta. Z 8 
kandydatów, po długiem omówieniu każdego zalet 
i kwalifikacyj, wybrała Rada, na 46 głosujących, 
34 głosami p. Wiktora Piotrowskiego, naczelnika 
akcyzy i radcę Magistratu. Nadto otrzymali głosy : 
pp. Szymkiewicz 6, Zawiłowski 2, pustych kartek 
2, pp. Bełcikowski i Miziewicz po 1 głosie. 

Sprawy tajne, adiministracyjnej natury, zakoń- 
czyły wczorajsze posiedzenie. 

Ze sfer wojskowych. Dziś został udekoro- 
wany srebrnym krzyżem zasługi nadpionier Ru- 
dolf Herdin za wyratowanie dziecka z kanału z 
narażeniem własnego życia. Dekorację tę wręczo- 
no Herdinowi w obecności całego bataljonu pio 
nierów w pełnej paradzie, jenerała Stankowitza i 
wszystkich oficerów bataljonu. Po przypięciu or- 
deru przez Eks. Stankowitza i odczytaniu dyplo- 
mu, przedefilował przed Herdinem cały bataljon, 
prezentując broń. 

Ze sfer kolejowych. Między kandydatami 
na posadę zastępcy dyrektora ruchu po Ś. p. Wła- 
dysławie Słonińskim, wymieniają w pierwszym 
rzędzie p. Horoszkiewieza, b. inspektora ruchu w 
Nowym Sączu, obecnie zastępcę naczelnika kole- 
jowego biura wojskowego w Wiedniu. Posada ta 
ma być w jak najkrótszym czasie obsadzoną. 

Znaczne śniegi spadły w okolicach Sanoka. 
Puszysta ta powłoka w niektórych miejscowościach 
ułożyła się przeszło na metr wysokości. Dyrekcja 
kolei państwowej, starając się o prawidłową jazdę, 
zmuszoną była wysłać tamże znaczniejszą liczbę 
robotników, do oczyszczenia ze śniegu plantu ko- 
lejowego. 

Z niedzieli na poniedziałek, sygnalizowano dy- 
rekeji kolei znaczny opad Śniegu i konieczną pv- 
trzebę natychmiastowego usunięcia tegoż między 
stacjami Rytro i Piwniczna. Wysłana z Nowego 
Sącza specjalna maszyna, usunęła utworzony tam- 
że wał śniegowy, zapobiegając w ten sposób prze- 
rwie w komunikacji. 

Z komitetu Kościuszkowskiego. Z dniem 
dzisiejszym otwartą została w małej sali obrad Ra- 
dy miejskiej, wystawa projektów na wykonanie ta- 
bliey pamiątkowej w celu uczezenia setnej roczni- 
cy złożenia ślubów przez Tadeusza Kościuszkę w 
kapliey Loretańskiej u 00. Kapucynów w Krako- 
wie. Wystawa trwać będzie tylko trzy dni i to 
w godzinach od 10 do 1-ej w południe. Wstęp 
10 centów. 

Składki, zbierane od tygodnia w mieście na- 
szem, na pokrycie kosztów uroczystości marcowej, 
jak dotąd, napływaja bardzo leniwo. Osoby, upo- 
ważnione do zbierania składek, zdobyły ledwie 
200 złr., co z funduszem, złożonym przez Tow. 
imienia Kościuszki, stanowi dotąd 600 złr. Jest 
jednakże nadzieja, że patrjoci nie zapomną o tak 
ważnej dla każdego Polaka rocznicy bohatera z 
pod Racławie i znaczniejszemi składkami zastąpią 
biedniejszą ludność nasza. 

Towarzystwo fund. szu emerytalnego arty- 
stów sceny krakowskiej. 4 dobrego źródła dowia- 
dujemy się, że grono przyjaciół teatru powzięło 
piękną myśl zawiązania Towarzystwa funduszu e- 
merytalnego artystów sceny krakowskiej. Dotych- 
czasowy fundusz, powstający z drobnych kwot, od- 
ciąganych od gaż aktorskich, jest wprost niewy- 
starczający; to też nie mogąc liczyć w Krakowie 
na odpowiednie zaopatrzenie, artyści uważali za- 
wsze tutejszy teatr za rodzaj etapu, prowadzącego 
do Warszawy, gdzie im się uśmiecha nadzieja do- 
statniego zabezpieczenia na schyłku życia. Myśl 
stworzenia znaczniejszego funduszu, któryby temu 
brakowi zapobiegł, a zarazem zacieśnił węzły, łą- 
czące naszych artystów z krakowską sceną i pu- 
blicznością, jest więc bardzo użyteczna i zasługuje 
w najwyższym stopniu na wszelkie poparcie. 

Nie omieszkamy zawiadamiać czytelników 0 
działałności Towarzystwa, na razie poprzestaje- 
my na doniesieniu, że prace przygotowawcze są 
w pełnym toku. 


Raut. Komitet, zajmujący się urządzeniem wiel- 
kiego rauta w Salach Sukiennic, na dochód bra- 
tniej pomocy uczniów szkoły Sztuk pięknych, od- 
niósł się z prośbą do Towarzystwa „Lutni* o 
współudział w programie. Gotów zawsze na usłu- 
gi, gdy o cel piękny chodzi, chór „Lutni* odśpie- 
wa zatem szereg utworów bądź na same głosy, 
bądź z towarzyszeniem orkiestry. W ogóle raut 
zapowiedziany na dzień 5 marca, zalecać się bę- 
dzie niezwykłą rozmaitością i wielkiem ożywieniem 
programu. 

Z robót miejskich. W tych dniach dokonało 
budownictwo miejskie pomiaru ulie Jabłonowskich 
i Zgody, celem wypracowania projektu na uporząd- 
kowanie tych ulic, co ma nastąpić z najbliższą wio- 
sna. Droga, wiodąca na plac wyścigowy, znów zo- 
stanie naprawiona kosztem 1000 złr. 

Ze sfer adwokackich. Dr. Ludomir Lewan- 
dowski, adwokat z Czortkowa, przenosi się do 
Krakowa. 

Doktorat. P. Cyryl Studziński otrzymał na 
Uniwersytecie wiedeńskim stopień doktora filozofji. 

Z Wystawy. Ubiegłego wtorku, w gmachu 
Kasy oszczędności we Lwowie, w sali obrad, od- 
było się, przy licznym udziale członków. pełne 
posiedzenie sekcji XX, na które przybyli z Kra- 
kowa: Henryk Rodakowski i Piotr Stachiewicz. 

Obradom przewodniczył prezes sekcji urządza- 
jącej wystawę sztuki, Władysław Łoziński. 

Po ożywionej i wyczerpującej dyskusji, zapa- 
dły trzy ważne uchwały : 

1) Na życzenie, wyrażone przez artystów, mia- 
nowicie krakowskich, postanowiono zgodzić się na 
utworzenie komitetów lokalnych w głównych ogui- 
skach ruchu artystycznego polskiego. 

2) Uehwalono w dalszym ciągu, że komitet 
miejscowy, mający się zająć rozwieszaniem i roz- 
mieszczaniem dzieł sztuki, przyjętych na Wystawę, 
ma być wzmocniony delegatami komitetów lokal- 
nych: krakowskiego, monachijskiego itp. 

3) Uchwalono wreszcie, ażeby lista ezłonków 
jury nagrodowej wyszła z wyboru samychże arty- 
stów-wystawców. Lista ta przedłożoną będzie na- 
stępnie do zatwierdzenia dyrekcji Wystawy. 

W sprawie święcenia niedzieli, omawianej 
przez nasze pismo obszernie w jednym z zeszło- 
rocznych numerów, wygotowała Czytelnia katoli- 
cka we Lwowie obszerny memorjał do Koła pol- 
skiego i do Rady państwa. Petycja ta domaga 
się: l) Aby nie wolno było zatrudniać pomocni- 
ków w zawodzie handlowym, tudzież otwierać skle- 
pów i innych miejsc sprzedaży w niedziele i kil- 
ka najgłówniejszych świąt chrześcijańskich, które 
oznaczy polityczna władza krajowa. Wyjątkowo 
dla pewnych gałęzi handlu może być pozwolona 
praca i sprzedaż w owe dni, jednak na czas nie 
dłuższy, jak cztery godziny. 2) Aby dla owego 
wyjątkowego zatrudnienia w niedziele oznaczone 
zostały przez miejscową władzę polityczną godzi: 
ny, w których nie odbywa się główne nabożeń. 
stwo przedpołudniowe. 

Petycję tę podpisują po sklepach chrześcijań- 
skich we Lwowie tamtejsi obywatele, a byłoby 
bardzo pożądanem, ażeby inicjatorowie jej przy- 
słali arkusze jej także do Krakowa, gdzie niewąt- 
pliwie znalazłaby się bardzo poważna liczba ludzi, 
którzyby petycję tę gorąco poparli. 

Ślub. D. 22 bm. odbył się ślub panny Marji 
Hojwanowiczówny, Córki 6. p. sędziego powiatow. 
w Żurawnie i Marji Minadory z Rzepeckich, wła- 
ścicielki Strzelisk starych, z p. Józefem Hancza- 
kowskim, auskultantem sądowym, 

Podejrzenie. Znany w Kołomyi, były dzierża- 
wca dóbr, Antoni Kronholz, stanu wolnego, zmarł 
nagle, z powodu udaru sercowego, przy ulicy Mie- 
chówce. We czwartek rano doniesiono posterunkowi 
żandarmerji, że Kronholza znaleziono nieżywego na 
obejściu jego pomieszkania. Na doniesienie żandar- 
merji wydelegował sąd notarjusza, celem opisania 
i opieczętowania majątku po ś. p. A. K. Wielce 
się zdziwili — powiada (raz. Koł. — notazjusz i 
świadkowie, gdy żadnego majątku nie znaleziono 
u nieboszczyka, który uchodził za bogatego czło- 
wieka, zwłaszcza, że znaleziono testament, w któ- 
rym nieboszczyk naznaczył generalnym spadkobier- 
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cą, swego siostrzeńca, rotmistrza artylerji, a oprócz 
tego jeden legat dla dwuletniego dziecka swej słu- 
żącej na 10.000 złr., a 800 złr. na kościół w Ko- 
łomyi. Jasną więc rzeczą było, że nieboszczyka o- 
kracziono. Podejrzenie tem bardziej zdawało się 
uzasadnionem, że sąsiedzi spostrzegli brak niektó- 
rych sprzętów w domu, jak lustra i stołu. Żandar- 
merja, wraz z przywołaną poiicją, zaczęły robić 
poszukiwania u gospodyni domu, mieszczki, Anny 
Piskozub, gdzie znaleziono weksle okolicznych oby- 
wateli, na strychu, w piwnicy i w stodole zaś zna- 
leziono papiery wartościowe, weksle na sumę 37.000 
złr., oraz wiele kosztowności, a nawet brakujące 
lustro i stół na strychu. Wobec tego przyareszto- 
wano podejrzaną, długoletnią służącą i gospodynię 
Annę Piskozub, oraz jej syna. Śledztwo w toku. 

Wściekły pies pojawił się we środę nad wie- 
czorem w Zielonkach, gdzie się rzucał na ludzi. 
Pokąsanego chłopca przyprowadzono wieczorem 
do policji w Krakowie, a p. komisarz Balicki po- 
lecił niezwłocznie odstawić go do szpitala św. Łazarza, 
Tu ranę opatrzono i polecono chłopcu zgłosić się 
nazajutrz, ale do godziny 10 rano nie przybył on 
do szpitala. 


Z teatru. Dziś, w piątek, przedstawienie popularne: 
(1) „Dzieciaki*, (2) „Biała kamelja*, (3) „Marcowy ka- 
waler*, (4) „Chłopi arystokraci*. W sobotę i w niedzielę, 
„Rabagas*. 


Nekrologja. Michał Dąbrowa Karaś, rewizor akcyzy 
miejskiej, żołnierz legji nadwiślańskiej z r. 1831, wię- 
zień i wygnaniec z Litwy z r. 1868, lat 81, zmarł w 
Krakowie 20 b. m. Poerzeb weterana odbył się we 
czwartek 22 b, m. o godzinie 3 popołudniu z domu pod 
l. 4 przy ulicy Franciszkańskiej na cmentarz miejscowy. 

Leopold Mikiewież, b. kupiec i emerytowany adjunkt 
skarbowy, urodzony w 1815 r. zmarł w Podgórzu 21 bm. 

Adam br. Mycielski, obywatel ziemski, zmarł po dłu- 
giej i ciężkiej chorobie enegdaj wieczorem w Krakowie. 


ROZMAITOŚCI. 


Napoleon I w roli zakochanego. Czasopismo 
Vie contemporaine poświęca ostatni swój numer 
wyłącznie Napoleonowi I-mu. Oto, między innemi, 
kilka ciekawych szczegółów, opowiedzianych przez 
p. Alberta Vandal o przybyciu do Francji Marji- 
Ludwiki. Misja przywiezienia młodej cesarzowej 
została powierzona Berthierowi, który czynił wszy- 
stko, co było w jego mocy, byle. oszczędzić Marji- 
Ludwice trudów podróży, Napoleon, miarkując swą 
niecierpliwość, zalecał mu w każdym liście, aby 
droga trwała raczej jeden dzień dłużej, niż krócej. 
Nie chciał, aby młoda małżonka przybyła do nie- 
go znużona; pragnął ją widzieć w pełnym roz- 
kwicie i w dobrem usposobieniu. Odgadująe to 
pragnienie swego władcy, Berthier otaczał cesa- 
rzowę iście macierzyńską pieczołowitością. Ze Sztut- 
gardu, zdając sprawę z wieczoru, spędzonego w 
Operze, pisał: „Ponieważ było chłodno, cesarzowa 
bawiła w teatrze tylko pół godziny“. Mimo takiej 
ostrożności, Marja-Ludwika dostała kataru. Berthier 
podwoił starania i troskliwe zabiegi i katar prze- 
szedł w dni parę. W Strasburgu marszałek Ber- 
thier pilnuje, aby cesarzowa udawała się na spo- 
czynek o dziewiątej, w Nancy tak samo. Z mia- 
sta tego Berthier pisze: „Rozmawiałem przed chwi- 
lą z prefektem i trzema deputowanymi i tak uło- 
żyłem ceremoniał przywitania, aby, o ile możno- 
ści, nie znużyć cesarzowej. Musi się położyć o dzie- 
wiątej*. Zapowiada z góry, iż „Jej Cesarska Mość 
przybędzie do Compiegne wypoczęta i w najle- 
pszem zdrowiu“. Z Nancy orszak miał drogę wy- 
tkniętą przez departamenta Meusy, Marny i Aisne 
aż do Soissons. O kilka mil po za tem miastem, 
w Courcelles, ułożone było spotkanie z cesarzem. 
Wedle programu, małżonkowie mieli się zobaczyć 
po raz pierwszy wśród licznej świty. Na polu przy- 
gotowany miał być baldachim złocisty. Marja-Lu- 
dwika miała przyklęknąć przed swym panem i 
władeą: przyjęcie było ułożone wedle dawnego 
ceremoniału dworskiego. W miarę, jak zbliżał się 
dzień uroczysty, Berthier był coraz niespokojniej- 
Szy, coraz częściej pisywał do cesarza, zasięgając 
jego wskazówek w najdrobniejszych szczegółach, 
W niedzielę 25 marca pjsze: „Cesarzowa przybę- 


dzie do Soissons we wtorek około siódmej wie- 
ezór, O której ma wstać nazajutrz i w dalszą dro- 
gę wyruszyć? Jaką ma włożyć toaletę? Czy wszy- 
stkie osoby należące do świty mają być w strojach 
dworskich? Oczekuję w tym względzie rozkazów 
Waszej Cesarskiej Mości. Cesarzowa jest w dobrem 
zdrowiu i humorze i cieszy się, że niebawem uj- 
rzy Waszą Cesarską Mość*. Na list ten i zawarte 
w nim pytania odpowiedź nie nadchodziła. Marja- 
Ludwika w dniu 26 marca przenocowała w Sois- 
sons, a nazajutrz wyruszyła ze świtą na spotkanie 
cesarza. Na jednym z popasów, w Courcelles, uj- 
rzała przed domem pocztowym mężczyznę w stroju 
podróżnym, w długim płaszczu. Drzwiczki otwo- 
rzyły się, stopień opuścił i nieznajomy bardzo 
zwinnie, pomimo swej tuszy, wskoczył do powozu. 
Marja-Ludwika poznała cesarza, przybywającego 
niespodziewanie, aby jej oszczędzić ceremoniału 
pierwszego spotkania. 

— Podobasz mi się pan więcej, niż pański 
portret — rzekła. 

Drzwiczki się zatrzasnęły i powóz pocztowy 
pomknął szybko w innym kierunku. Ominięto 
Courcelles, gdzie zgromadzeni dygnitarze cywilni 
i wojskowi nadaremnie oczekiwali spotkania się 
pary cesarskiej. Powóz, wiozący ją, zdążył prosto 
do Oompićgne. Zamiast oficjalnych powitań, Marję- 
Ludwikę oczekiwał w głębi parku szereg aparta- 
mentów ciepłych, salony urządzone z przepychem 
i wygodą, buduar cały obity indyjskim szalem, 
na meblach rozłożone stroje i klejnoty, jednem sło- 
wem, przygotowano wszystko, o czem tylko kobie- 
ta może zamarzyć. Ku temu gniazdu, sprzyjające- 
mu rozwojowi miłości, wśród zapadającej już nocy 
i ulewnego deszczu, uwoził Napoleon swoją młodą 
małżonkę, z radosnem uczuciem zdobywcy. 

Człowiek latający. W Steglitz pod Berlinem 
produkował się w tych dniach wobec licznej pu- 
bliczności, p. Lilienthal, z powołania technik z a- 
paratem, za pomocą którego może człowiek latać. 
Próba udała się podobno świetnie. Wynalazca za- 
opatrzywszy się w skrzydla przeleciał w powie- 
trzu blisko 250 metrów. Skrzydła nie są wcale z 
konstrukcji podobne do skrzydeł ptasich, lecz ma- 
ją kształt soczewkowaty, wklęsły, o rozmiarach 
15 metrowych. Zrobione są zaś z lekkiej metalo- 
wej siatki, tak, że cały korpus ciała na nich się 
wspiera. Lilientabl przy wzlocie rozpędził się z 
malego pagórka i następnie wzniósiszy się do pe- 
wnej wysokości, leciał, nadając lotowi swojemu 
kierunek poruszeniem nóg to w prawo, to w lewo. 
Wynalazca twierdzi, że większego gatunku ptaki, 
nie zużywają sił swoich zbytecznie, bo głównie 
pędzi je wiatr. Latanie za pomocą przyrządu p. 
Lilienthala, ma być komocją bardzo przyjemną a 
nadany ruch nadzwyczaj miłe wrażenie wywiera 
na człowieka. 

Znaleziony rękopis. Z Warszawy piszą: „W 
rękopismach jednej z tutejszych firm nakładowych, 
odnaleziono skrypt Zygmunta Kaczkowskiego, bę- 
dący drugą i ostatnią częścią cennej pracy znako- 
mitego powieściopisarza, ogłoszonej drukiem w dwóch 
tomach, p. t. Kobieta, studjum historyczno-obycza- 
jowe. Rękopism powyższy, uważany od dawna za 
zaginiony, uzupełnia i zaokrągla owo, mało znane, 
a w handlu księgarskim wyczerpane, studjum, bę- 
dące przyczynkiem do historji rozwoju cywilizacyj- 
nego w kraju. Studjum Kaczkowskiego, obejmujące 
10 arkuszy druku, ukaże się niebawem na półkach 
księgarskich“ 

Welocypedy na usługach telegrafu. W o- 
śmiu miastach francuskich dokonano w ostatnich 
czasach prób z rozsyłaniem depesz z biura tele- 
grafu za pomocą woźnych na welocypedach. Pró- 
by dały tak dodatnie wyniki, iż zarząd główny 
poczt i telegrafów postanowił zaprowadzić tę ob- 
sługę we wszystkich miastach, mających ponad 
20.000 mieszkańców. 
ćj Uczczenie talentu. W Berlinie na sobotnią 
premjerę opery Leoncavalla „Medyceusze* cesarz 
Wilhelm przybył w uniformie pułku huzarów 
frankfurckich, którego szefem jest król Humbert. 
Cesarstwo bili gorące oklaski. Cesarz wysłał de- 
peszę do króla Humberta, w której powiada, że 
opera bardzo mu się podobała.) 


Morze zamarznięte. Z Sewastopola dochodza 
wiadomości, że morze Azowskie zamarzło zupełnie. 
Coś podobnego nie zdarzyło się za pamięci lu- 
dzkiej. Sanki krążą swobodnie we wszystkich kie- 
runkach- po olbrzymiej przestrzeni lodu, którego 
grubość sięga podobno wyżej metra. W ciągu no- 
cy rozlegają się bez przerwy straszliwe grzmoty, 
niby wystrzały armatnie, wywoływane przez wstrzą- 
śnienia wody, która marznie eoraz to głębiej. 

Nowe lekarstwo na katar obmyślił jeden z 
lekarzy francuskich, dr. Roux. Według przedsta- 
wienia, uczynionego przez wynalazcę w Towarzy- 
stwie 'ekarskiem w Lyonie, w poezątkach kataru 
bardzo pomaga oddychanie ustami i nosem parą z 
wody kolońskiej. Dr. Roux zapewnia nadto, iż u- 
snwał tym środkiem nawet lekkie przypadki bron- 
chitis. Używana przezeń w tym celu woda koloń- 
ska zawiera olejki: portugalski, bergamutowy, cy- 
trynowy, pomarańczowy i rozmarynowy, rozpuszczo- 
ne w ałkoholu. Dr. Roux próbował doświadczeń 
z oddychaniem parą samego alkoholu, wówczas je- 
dnak nie osięgał pożądanego skutku, przypuszcza 
więc, iż leczniczo działają głównie zawarte w wo- 
dzie kolońskiej olejki eteryczne. 

Gdyby tak u nas. W warszawskiej ostatniej 
Gazecie Policyjnej zamieszczono co następuje :— „Z 
aktów mojej kaneelarji okazało się, że wbrew prawu 
28 kwietnia r. z. następujący żydzi używają nie- 
właściwych imion: Dorota Nelkenbaum, wdowa -po 
kupcu, zamiast Doba-Gitla; Herman Goldmann, 
buchbalter, zamiast Hajman; Rozalja Hornstein, ż0- 
na kupca, zamiast Rejzla; Filip Lipiński, subjekt 
handlowy, zamiast Fabis; Aleksander Szmidelberg, 
literat, zamiast Ber Oleś; Wilhelm Landau, ban- 
kier i własciciel domu, zamiast Wolf, i Ewa Lan- 
dau, żora poprzedniego, zamiast Ryfka. Skutkiem 
tego polecam pp. komisarzom właściwych cyrku- 
łów, stosownie do wskazówek, wyłuszczonych w li- 
ście, niezwłocznie sprostować w księgach lı dności 
i na liście lokatorów, imiona własne pomienionych 
żydów, przyczem wydać im nowe książeczki legi- 
tymacyjne i przesłać dla nich do sekcji adresowej 
nowe kartki meldunkowe, tudzież dopilnować, aby 
wymienione osoby nie przywłaszczały Sobie nie- 
należących im imion, a to pod rygorem odpowie- 
dzialności z $ 1416 kodeksu karnego.“ — Taka pu- 
ryfikacja przydałaby się u nas bardzo. 

Wybuch na okręcie. O znanej już z depesz 
strasznej katastrofie na pokładzie okrętu „Branden- 
burg“, dochodzą obecnie następujące bliższe szcze- 
góły: Do Kiel zjechał rzeczywisty tajny radca 
marynarki, inspektor budowy maszyn, Langner, 
aby w sprawie katastrofy przeprowadzić śledztwo. 
Wedle dochodzeń, wybuch, a raczej pęknięcie głó- 
wnej rury parowej nastąpiło w chwili, gdy obie 
maszyny poczęły pracować z siłą 7000 koni, mimo, 
że przy próbie dnia poprzedniego wytrzymała ta 
rura pracę maszyn osile 10.000 koni, z ciężko ran- 
nych zmarli: starszy palacz Geisel, palacz Poth 
i robotnik Dierfeld. Zabitych znaleziono przewa- 
żnie w pozycji leżącej z rękoma przed czołem. 
Wiele osób zginęło skutkiem gorąca, na poraże- 
nie płue. Wedle oświadczenia lekarzy, śmierć ich 
musiała nastąpić niemal równocześnie z wybnchem. 
Niektóre zwłoki trudno rozpoznać; wielu zabitych 
ma nietylko odzież, lecz i skórę formalnie poszar- 
paną w kawały. 
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HUMOR. 


ł 
Prawość bez skazy (jak o sobie sama 
Mówiła zawsze ta poczciwa dama) 
Przebrzydłych łotrów zdeptałaby nogą, 
Taką nienawiść do nich czuła srogą! 
Raz jednak + paiay OPR oćć w buzię łotra 
Całuje szczerze, jakby swego kmotra. 
— A to co?—rzekłem, czyniąc wielki skweres, 
— Ech! on mi tylko załatwia interes! 


— Pan dobrodziej zapewne się ożenił w ubiegłym 
karnawale ?... 

— Tak jest, 

— Ja to odrazu poznałem, 

— Ciekawym po czem u licha? 

— Bo pan dobrodziej ma minę, jak gdyby panu ży- 
cie obrzydło w tym poście... 
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OSTATNIA POCZTA. 


Pogrzeb ś. p. Oktawa Pietruskiego odbędzie 
się jutro, w sobotę, na koszt kraju. Na gmachu 
sejmowym we Lwowie powiewa czarna chorą- 
giew. 


W procesie anarchistów wiedeńskich rozpo- 
częto przesłuchiwanie świadków.  Przesłuchano 
mianowicie policjantów, którzy byli przy areszto- 
waniu Haspla obecni, jakoteż kilku mniej wa- 
żnych świadków. Dziesięcioletni chłopak, Jan 
Kohl zeznał, że jeden z anarchistów wręczył mu 
pakiet z odezwami do rozdawania przechodniom, 
za 60 mu dał 10 centów, pomiędzy oskarżonymi 
jednak go nie poznaje. Ż zeznań jednego ze 
świadków, powzięto przekonanie. że organizacja 
tajna trwała już od lat kilku. Kilku świadków, 
którzy przy wręczaniu odezw, podburzających 
owemu 10-letniemu chłopakowi byli obecni, nie 
mogą również wskazać stanowczo na żadnego z 
oskarżonych. Pomocnicy ślusarsey Miintzel i Mil- 
lion zeznają zgodnie, że oskarżony Stetka mówił 
im o skonstruowaniu motoru wybuchowego ipo- 
kazywał jego model. 

Ważnem jest zeznanie ajenta policyjnego 
Leitnera, który opowiada o zgromadzeniu anar- 
chistów w Liesing. pod przewodnictwem Wel- 
nera, którego natychmiast poznał. Świadek je- 
nak w raporcie złożonym podał, że mężczyzna 
ów był tylko do Welnera podobnym, co pewność 
twierdzenia jego znacznie osłabia. Skonstatowa- 
no następnie alibi oskarż. Fialli, który 2 kwie- 
„tnia r. z. cały dzień pozostał w domu. poczem 
obrońca dr. Herzberg- Frankel postawił wnio- 
sek na odczytanie aktów z procesu „Merstallinger* 
z r. 1868, gdzie przysięgli wydali wyrok uwal- 
niający w sprawie inkryminowanych broszur. 
Trybunał przystąpił wreszcie do odczytania pro- 
tokółów i aktów, oraz not policyjnych o poszcze- 
gólnych oskarżonych. 


W procesie wiedeńskich anarchistów żądał 
wczoraj prokurator zasądzenia wszystkich oskar- 
żonych w myśl aktu oskarżenia. Prokurator na- 
zywa Modraczka i Wellnera najniebezpieczniej- 
szymi i wzywa przysięgłych, aby spełnili swój 
obowiązek bez wahania i bez względu na żadne 
wpływy. 

Przedwczoraj odbyło się we wszystkich okrę- 
gach Wiednia 21 ludowych zgromadzeń, zwoła- 
nych przez socjalno - demokratyczno stronnictwo 
z powodu otwarcia Rady państwa. Zgromadzenia 
obradowały nad reformą wyborczą i uchwaliły 
jednobrzmiące rezolucje, domagające się powsze- 
chnego głosowania. Przebieg zgromadzeń był 
spokojny. Jedno tylko zostało rozwiązane przez 
reprezentanta władzy. 


Według wykazu finansowego koleji państwo- 
wych za miesiąc styczeń, wynosił ogólny dochód 
tych koleji w styczniu 6!/, miljonów, a więc o 
1,100.000 więcej, niż w styczniu zeszłego roku. 
Podwyższenie dochodów przypisać należy prze- 
dewszystkiem zwiększonemu przewozowi zboża, 
mąki, produktów mącznych, żelaza i stali. 


Według informacyj Pester Lloyda, który swo- 
je wiadomości czerpie niejednokrotnie z dyplo- 
matycznych źródeł, sprawa zamknięcia kościoła 
katolickiego w Krożach i gwałtów, popełnianych 
na miejscowej ludności, silne sprawiła wrażenie 
na Ojcu św. — Leon XIII. miał wówczas w pry- 
watnem piśmie zwrócić się w tej sprawie do ca- 
ra; car zaś zażądał od szefa departamentu ob- 
cych wyznań, księcia Cantacuzena, sprawozdania 
o tem zajściu. Sprawozdanie to ułożył sam je- 
nerał-gubernator Litwy Orżewskij i przedstawił 
w niem sprawę w ten sposób, iż ani car, ani 
papież nie mogli nie zarzucić stanowisku rządu 
rosyjkiego w tej sprawie. Tymczasem jednak o- 
trzymał Watykan nowe szczegóły i doniesienia, 
które potwierdzają pierwsze relacje o okrucień- 
stwach i o rzezi, popełnionej przez kozaków na 
katolikach polskich w Krożach. „Sprawa ta, mó- 
wi Pester Lyod — stanie się przedmiotem pono- 


wnego śledztwa, a ci urzędnicy, którzy carowi 
fałszywe przedłożyli raporta, nie mogą się ni- 
czego dobrego spodziewać, car Aleksander III. 
bowiem niczego tak bardzo nienawidzi. jak kłam- 
stwa i obłudy“. 


Aresztowano w Paryżu anarchistę Ligolsa, 
który przybył z Londynu. Zdaje się, że zamie- 
rzał on dokonać zamachu na Izbę deputowanych, 
gwałtownie bowiem domagał się biletu na ga- 
lerję sali obrad parlamentu. 

Pani Calabresi, ofiara zamachu przy ulicy St. 
Jacques, umarła. 

Przed drzwiami bibljoteki Akaderaji francu- 
skiej znaleziono piekielną maszynę. 


Z Petersburga donoszą, że Giers jest ciężko 
chory. Lekarze nie mają nadziei, aby mógł prze- 
żyć tę wiosnę. 


Lelegramy. 


Wiedeń 22 w południe. Izba zebrana nie- 
zwykle licznie. Gabinet w komplecie. Po uczcze- 
niu pamięci zmarłych członków i złożeniu przy- 
rzeczeń, przez nowych deputowanych, przyszły 
na porządek dzienny petycję. Koalicja poniosła 
odrazu porażkę. Dep. Bendel, imieniem lewicy, 
wniósł przydzielenie petycji ks. Stojałowskiego, 
przeciw praktyce konfiskacyjnej, rządowi do zba- 
nia. Ks. Chotkowski, imieniem Koła polskiego, 
żądał przejścia do porządku dziennego. Lewiea, 
rozstrzygnęła jednak przeciwko ks. Chotkow- 
skiemu. 

Wiedeń 22 lutego w południe. Koło wybie- 
rze Benoego prezesem, a Zaleskiego wicepreze- 
sem. Jeżeli powołają Benoego do lzby panów, 
czego się spodziewają powszechnie, Zaleski zo- 
stanie prezesem. 

Wiedeń 23 lutego. Następne posiedzenie Izby 
odbędzie się w poniedziałek. Koło polskie zbiera 
się w niedzielę. R 

Praga 23 lutego. Proces, wytoczony zabój- 
com Mrvy, rozpocznie się d. 13 marca. 

Poznań 23 lutego. Dziennik Poznański o- 
trzymał wiadomość, że car rozporzą- 
dził, aby władze duchowne w Króle- 
stwie Polskiem korespondowały tylko 
po rosyjsku, TE 

Paryż 24 lutego. Wczoraj, przed kawiarnią 
Corazzo, znaleziono ogromną bombę. Znów uwię- 
ziono 30 osób. 

Petersburg 23 lutego. Stan Giersa bezna- 
dziejny. Jako jego następcę wymieniają Szy- 
szkina. 

Lwów 22 lutego. W nocy umarł tu Oktaw 
Pietruski, były zastępca marszałka krajowego. 

Wiedeń 23 lutego. Po zamknięciu giełdy: Kredyty 


364.25, Laenderbank 255.50, Staatsbahn 314.50, Lom- 
bardy 108.50. 


CO O 


GOSPODARSTWO, HANDEL i KOMUNIKACIE, 


Losy Stanistawowskie. Główna wygrana 9.000 złr. 
padła na nr. 1558, 600 złr. na nr. 23814, po 150 złr. na 
nr. 14267 i 19631, po 50 złr. na nr. 4759, 6449, 10824, 
16945, 16961, 22968. 

Losy Jo-sziv. Główna wygrana 10.000 złr. padła na s. 
1012 nr. 24. po 1000 zir. na s. 4350 nr. 62, s. 6292 nr. 
85, po 500 złr. na s. 6890 nr. 70 i s. 1046 nr. 100. 

Koleje lokalne. Dziennik rozporządzeń ministerstwa 
handlu ogłasza przedłużenie o sześć miesięcy terminu na 
wykonanie technicznych robót przedwstępnych dla bu- 
dowy kolei lokalnej o normalnym torze pomiędzy Lwo- 
wem a Janowem, oznaczonego w koncesji, udzielonej dnia 
8 sierpnia 1893 r. hr. Wilhelmowi Siomieńskiemu-Lewi- 
ckiemu i hr. Romanowi Potockiemu; jakoteż przedłuże- 
nie o rok terminu na wykonanie takichże robót dla bu- 
dowy wąskotorowej drogi żełaznej lokalnej z Zakopanego 
przez Nowy Targ i Szczawnieę do Starego Sącza, z od- 
nogą do Chabówki, oznaczonego w koncesji, udzielonej 
Karolowi Lewakowskiemu. 

MS 


Odpowiedzi Redakcji. 


Wpan K. w Pilznie, Słuszne pańskie oburzenie. List 
odesłaliśmy natychmiast wiadomemu korespondentowi. 


Wszelkie papiery wartościo- 

we, banknoty zagraniczne | monet 

kapuje I sprzedaje pod najkorzystniej 
szemi warunkam 


U 


Możemy Szan. Pana upewnić, że nie powtórzy to się 
więcej. 

Wpan Andruszewski w Smolinie. Czy monety o któ- 
rych w liście mowa są na sprzedaż? Prosimy o odpowiedź, 
gdyż nie wiemy w jakiej formie wiadomość o nich 
umieścić, 

Wpan Józef Pollak w Jagiełnicy. O ile nam wiado- 
mo, w Brzesku sklep chrześcijański będzie już wkrótce o- 
twarty, ale potrzebny jest taki sam sklep w Ropczycach. 

Wpan Michat Michalski w Rabkowy, poczta Tegobo- 
rze. Q tych łotrach hamburgskich jużeśmy pisali w arty- 
kule kierującym, zwracając na nich uwagę władz. 

Wpan M. Horwath w Lanckoronie. Po bliższe szcze- 
góły trzeba zajrzeć do Gazety lwowskiej, my bowiem z 
części urzędowej, dla wygody naszych czytelników, dajemy 
tylko wyciąg. 

B Ea 


Przyjechali do Krakowa 
dnia 22 lutego. 

Hotel Saski. K. Lipiński z Krosna. Dr. A. Nimkin ze 
Stanisławowa. J. Balear z Pragi. F. Umbach z Wrocła- 
wia W. Piliński z Rzeszowa. J. Łubkowski z Rzyska. J. 
hr. Tarło z Piotrkowie. J. Każ. hr. Tarnowski z Byszowa. 
W. Płocki z Nowodworza. Ks. L. Ruczka z Kolbuszowy. 
S. Rosenthal z Berna M. 

Hotel Pollera. W. Brzowski z Rogini. J. Krakowski 
z Czortkowa. B. Gorezyński z Brzeźnicy. A. Pollak ż Pra- 
gi. K Henisch ze Stanisławowa. J. Hiessberger z Wiednia. 
J. Waluchniewicz z Baranowa. 

Hotel Drezdeński. E. Caro z Berlina. B. Gebauer z 
Wagstadt, 

Hotel Krakowski. W. Rodakowski z Brzuchowic. 
Pruchniewicz z Krosna. 

Hotel pod Róża. M. Krzemińska z Olkusza. F. Leyko 
z Miele.G. Gadomski z Dąbrowy gór. K. Peszkowski .że 
Lwowa. 

RESET — CZAJA E a 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 22 lutego, 6 godzina 30 min. po poł. 


złr. ct. złr. ct 
. papier, opod.. . | 98 10 | Angłobank , . . . | 156 — 
EE R A E . | 97 90 f Union . . . | 264 50 
9 z 40, złota . . . | 120 20 | Bankverem . . . , | 13050 
a © 40 koronowa 97 65 | Akcye Landerbank. . | 257 — 
Akcye bank, austr.-w. | 1004— „ kol. Kar. Lud. | 217 25 
a kredytowe . 364 75 . a  lwowsko- 

Londyn-+%.*« 44 125 - czerniow. , | 264 — 
Napoleony 9 92 s a połudn. 108 25 
Duksty w. JE 591 | Elbenthal . . . . . 224 50 
Marki asg 4 44 s 61 07'a | Nordbahn . . . . . 2910 -- 
40, Renta węg. kor. « 95 20 | Staatsbahn 318 — 
465 >» a Złota 117 40 | Alpin . «. « « » » 57 89 
Losy prem. węg. . »| 152 75 | Akcye tytoniowe 204 — 
Losy tureckie 63 10 f Ruble . . . . „| 134 25 

| ARR] 

|= mao 


(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.) 


EPILEPSJĘ | 


leczy się bezpowrotnie; ty- 

siące dowodów poświadcza 

znakomite działanie tego śro- 

dka. Dokładny opis cierpie- 

nia wraz z marką pocztową 
należy adresować do: 
„Office Sanitas“, Paris 

20, Faubonrg Montmarte, 


24 (1—12) 
| Lasy „AE a S I 


Polecamy zwracać baczną uwagę 
na odcisk na korku 
oraz na czerwoną etykietę z orłem 
jako marki ochronnej prawdziwej 


MATTONIEGO SZCZAWY - GIESSCHOBLER, 


Kantor wymiany filji c. k. uprz. Banku Hipotecznego 


w Krakowie, Rynek 1. 30. 

euF" Zlecenia z prowincji uskutecznia 

alẹ odwrotną pocztą bez doliczenia pro- 
wizji wa 
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KRAKÓW, 


poleca: 


Mase woskową, 
Masę francuzką, 
Glazurę bursztynową, 
Farby pokostowe, 
Farby lakierowe, 
Pokosty, Sekatywy, 
Brunoliny, beize, 
Wosk pszczelny, 
"erpentyny, 
Lakiery bursztynowe. 


Do wynajęcia 2 pokoje, 
przedpokój i kuchnia na I. piętrze 
od l-go Marca przy uliey Kro- 
woderskiej L. 36. 333 2—3 


Pokój umeblowany, 
suchy, ciepły, na I-szem piętrze 
do wynajęcia z samowarem lub 
kawą przy uliey Siemiradzkiego 
Ni. Y. 334 3 3 


Posada ma substytu- 
cje adwokata lub notarjusza w 
w rutynowanym z długoletnią pra- 
ktyką i pełnymi wymogów kan- 
dydacie. — Wiadomości udzieli 
Wilczek Stanisław Sambor. 


Pokój przy rodzinie 
od 1-go Marca potrzebny jest 
ze stołem dla akademika. 
Oferty przyjmuje administracja 

„Głosu Narodue pod adresem: 
838 „Rolnikowi*. 23 


Dwa pokoje umeblowane 
razem lub pojedynczo 


są do wynajęcia 
od 1-go marca 


przy ulicy Siemiradzkiego Nr. 9, 
885 me piętro. 23 


FABRYKA MIODU 
KAZIMIERZA ROBACKIEGO 


POLECA 
swój wyrób miodu 
różnego gatunku. 18 


PHU" POKO" 


Niezrównane eo do plenno- 
ści, niepodlegające zarazie 


KARTOFLE 


„Białe Cudowne* i Niebie- 
skie Olbrzymy“ sprzedaje 
dopóki zapas starczy — Za- 
rząd dóbr Adama hr. Ma- 
rasse w Jurkowie p. Czchów 

o 10et. za kilogr. Przy od- 
biora 100 kilogr. tylko8 ct., 
przy zamówieniu całego wa- 
gonu 4 ct, za klg. policza się. 
Pld ph -rObech-PiRotk 


Niemieckich i krajowych,! poleca również wszelkie artykuły w zakres handlu żelaznego wchodzące. 


chenne, Scyzoryki, Nożyczki, Brzytwy, powyższe wyroby z fabryk Angielskich, Francuskich, Szwajcarskich, 


Hande! towarów żelaznych WY. ETAT -SEKI Kraków, Sukiennice Nr. 21, 22, poleca Noże i Widelce, Noże ku- 


wortortowe 


NA MIESIĄC MARZEC 
Rozmyślania i modlitwy kuczciśw.Józefć 


mniejsze i obszerniejsze, po polsku i po francusku, poleca 


„« Księgarnia Katolicka Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie. ,: 


IGNACY RAJAL Kraków Linia A-B 


Urządzenie mieszkań. Magazyn pościóił 
e 327 34 


Wyprawy ślubne. 


Restauracja F. wójciekiega! 


n = +. 
J. F. FISCHER GS T OGROMNY ZAPAS LAMP M. N I EM ETZ ll 
Linia A—B. KŁ m % wszelkiego rodzaju, poleca Krakow, hotel Pollera 
Skład papieru i towarów |e % = & M kład ze ik, uprzyw, | 25% Sukiennice Nr. 30. | obiad za 75 centów z 4 dań, 
| kolonialnych. Telefon 18. | © e Ú = Sa gi Pad tti ję pca Poleca Piątek 23 lutego. 
RESTAURACJA — E 25 > 3 Skład Maszyn do szy- „(Zupa kartoian | 
: sach „a CZA = DE R. DITMAR, Kraków Rynek 12. | cia Sipginm, Rindschüff £ Rosół z lazankami 
„WARSZ A WA: sma Ś Q "O S | FABRIKS-ZEICHEN — Wszelkie części Te zawsze do naby- iinn ACC puoghonady à- N [Consome z ryb 
AKON Rs © o E | cia, Wysyłki na prowincje odwrotną pocztą. WO AC PZ Omlet ze szczepiórkieny. 
ulica Sławkowska l. 6. „e S2 T Ga CENY BARDZO TANIE. tówką rabat. Z (Sandacz 308 barnes | 
ED waza e a | SOWIE ZO Sz = ZG FZ Pral- | £ |Móżdżek smaż 
pa wadia wy | 2 = -ME 53] SKŁAD PIWA i PORTERU  |Farbiayala T prat |E lga niss so chran 
1 z 0554 Z Z $| z BROWARU ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA w ŻYWCU | Kraków, Mal „Pol dwica po angielski 
| do flaszek w Krzeszowicach | œ= = róg Karmelickiej ę 
| (stac. kol. pół.), poleca swo- | © 5 z G = Takowe sprzedaję po nasjępnikcysh cenach: i Garbarskiej l. 17, przyj- | $)Karp w polskim sosie / 
je wyroby. Ceny fabryczne. | = = dl Piwo cesarskie fO ct. | Porter 16 ct. | muje do farbowania, prania ż Cielęca pod beszamelą į 
yroby. y = p 7 s 3 
-aaa Obana EA £ aeri „ marcowe {2 ct. ' Ale 16 , | lub odczyszczania wszelkie Szastyk barani z ryżem | 
56 E siare akis 300 pral ź a D Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również | materje jedwabne wełnia- E HI ierożki leniwe 
| A ERN zamówienia na piwo Żywieckie w beczkach. | ne, bawełniane, ać Ea tua z jablek 
BR. DOBRZAŃSKIEGO nj Z E LAZAR. — Kraków. Kozdiki Lod Ś |Sery, kawa. | 
ulica św. Jana Nr. 4. ga Lad n ul. Florjańska l. 25 na dole, obok handlu p. Knorka. | _Z uszanowAn. PIOTR TTELSKI. Kolacja z 3 dań 75 ct. 


i 


Linia A-B, L. 37, Telef. 20 | Linia A-B, L. 37. Telef. 20 | Linia A-B, L. 37, Telef. 20 | Linia A-B. L. 37, Telef. 20 | Linia A-B, L. 37, Telef. 20 


KRAKÓW, KRAKÓW, 
poleca: poleca: 
Ceraty na meble, Maszyny do prania, 


Magl e, 
Wy zymaczki amerykańsk. 
Wyżymaczki wiedeńskie, 


Ceraty na stoły, 
Ceraty pod umywalnie, 
Chodniki ceratowe, 


Chodniki kokosowe, Mydło, krochmal, 
Chodniki linoleum, Farbke, sodę, 
Chodniki szpagatowe, Papier zdrowia, 


Dywaniki linoleum, 
Dywaniki ceratowe, 
Maty japońskie. 


Wykławacze, ollwy, 
Szpagat, sznury, 
Swiece Appollo. 


Ceny najprzystępniejsze. — Zamówienia z prowincji wysyłam odwrotną pocztą. 
aF Cenniki darmo i opłatnie. 


(emi liąccy. mip zj EEC W ERA | pk 10 - | ky Tod 


ZDŻALNIA „SOKOŁA: 
UJEŻDŻALNIA , 

POD KAPUCYNAMI 
przyjmuje zamówienia miejsc w swojej 
stajni, dla koni sprowadzanych na wio- 

senny Jarmark na konie rasowe. 
Zamówienia przyjmuje kancelarja Ujeżdżałni, codziennie od 8 ran. 
do 7 wiecz. — Zamówienia tylko zadatkowane uwzględnia się. 
Cena za czas Jarmarku ; miejsce na jednego konia 5 złr. — Owsa 


345 siana i słomy można dostać na miejscu. ła 
= zzpdym| tancz tpm EE CE naj 


— e Á 


i Piwniczny uzdolniony | 


| I 


| Bliższa wiadomósć w Bazarze krajowym w Krakowie. | 


| ZZZĘŻZACZHJ ZKZ na A r 


= Graf Géza Esterházy 
Akoyjne Towarzystwo Fabryki Coonan 


w Budapeszcie, 
Gotówką apar 5 
Kapitał akcyjny | —12 
640.000. 


| Największą Fabryką w austrjacko - węgierskiej 
monarchii jest 


-. Esterhazy-Cognac 


| | Jest Publiczności ulubionem — Czysty winny 
dystylat. 


FEAE 
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Odznaczony przez 


1.000 honorowe dyplomy, 
chwalebnych krzyże i złote me- 
poleceń. dale. 


| Esterházy Cognac 
| jest przez sławnych lekarzy najbardziej polecony. 
Do nabycia: 


| W HFTANDL.ACFI 


A. SZAFRAŃSKI |A. SZAFRAŃSKI |A. SZAFRAŃSKI |A. SZAFRAŃSKI |A. SZAFRAŃSKI. 


KRAKÓW, KRAKÓW, 


poleca: poleca: 
Szczotki do zamiatania, Prześcieradła gumowe, 
Szczotki „ froterowania, Flaszki do karmienia, 
Szczotki „ sukien, Hegary, klyzopompy, 
Szczotki „ obówia, Basonie porcelanowe, 
Szczotki „ mebli, Basonie blaszane, 
Szczotki „ powozów, Podnszki gumowe, 
Szczotki „ koni. Gazy, wate, 
Szczotki naczyń, Gabki, Termometry, 


eże gumowe, 


Szczoteczki do zębow, 
Woreczki na lód. 


Szczoteczki „ paznokci. 


KE 
ES EE] | 


< MAJĄTEK ZIEMSKI 


4 
A dobrze zagospodarowany, w ziemi pszennej, & 
e 210 morgów obszaru, z tych 20 morg. ładnego & 

` lasu i 5 morgów sadu, z nowemi budynkami, £ 

< wygodnym domem mieszkalnym, w Galicji za- Ø 
$% chodniej, w Sandoczyźnie (prześlicznej podgór- 
b skiej okolicy) z wolnej ręki do sprzedania ? 
1| 5 305 długów żadnych. 54 g 


kaś Zapytania przyjmuje Szan. Adm. „Głosu Narodu* 
KSU Krakowie, która odsłać je będzie do właściciela. 


BOOK RZAAKKK (ZARA RARZKAWA AA 


Odznaczoną srebrnym medalem 
przez 6 k. Ministerstwo handlu 
na wystawie budowlanej lwows- 
kiej i nagrodą I na wyst. kon- 
kursowej z r. 1889 w rakowie. 


1 27—100 - 


Pierwsza krakowsk.parowa [H 
FABBYKA 
wyrobów artystyczno- 
stolarskich, budowla- 

nych i parkietów v «śe | 


KAROLA OTTA 


w Krakowie ulica Dajwór l. 10, 
wyrabia i 
przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzoróś 
urządzonej suszarni drzewnej z własnych materjałów wysuszonj” 
wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane 
reperacje antyków, roboty inkrustowe i wystawy sklepowe. 
siada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych, parkiet 
oraz desek (Laubsegenholz). 
Zamówienia wykonuje na czas oznaczony jak nih erne 
po cenach umiarkowanych. 
NAAA AANS NANNAN O 
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PO ETA 


Antoniego Mirkiewicza 
PIERWSZA 


POLSKA FABRYKA RĘKAWICZEK 


Kraków, ul. Mostowa, L. 4, ul. Grodzka L. 3I. 
poleca wielki wybór najlepszych i najmodniejszych rękawiczek 
na obecny sezon, szelek, bandaży rupturowych, oraz wszelki f 
wyrobów skórkowych, po cenach umiarkowanych. 14 


ANINI AS 


Ogloszenia przyj muje Administracja tylko firm chrześcijańskic 
- Właściolelka | wydawozyal: Jazefa Regoszewa. = W drukarai W. Korneckiego w Krakowie. , Re 


W drukarał W. Korneckiego w Krakowie. 


Redaktor odpowiedzialny: Józef R 


